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Chłopisko ogromne, rozm ierz- 
w ione i  zezowate "oraz to 
zrywa fię  z pierwszej ła w k i 

i rozradowanym, p ijack im  gło- 
sem w ykrzyku je  — Książki?! 
Aaa, do kręcenia m achorki toby 
się nam przydały — wybucha 
śmiechem i obraca się ku  natło
czonej sali. Jedni się śmieją, inn i 
krzyczą: — Baryła, nie wstyd 
wam, dzieci słuchają! — A le Ba
ry ła  ma swój w ie lk i dzień, ucie
szony, że wszyscy się n im  zaj
mują, wychodzi na środek sali, 
chwiejąc się i  przytupując.

— Nawozów nam  trzeba do 
tych ziem odzyskanych, piastow
skich, nawozów, nie książek.

Inspektor K araban ik podchodzi 
do p ijaka, kładzie m u rękę na ra 
m ieniu i m ówi:

— Ojcze, a ile  w y  macie lat?
— Ja? Siedemdziesiąt.
— No, w idzicie, a ja  siedem

dziesiąt cztery, i  powiadam wam, 
przestańce przeszkadzać, a da j
cie innym  dojść do słowa.

Daliśm y się i  m y nabrać i  z po
dziwem patrzym y na wiekowego 
naszego inspektora, k tó ry , ja k  się 
pokazało, dodał sobie z piętnaście 
la t, byle ugłaskać aw anturn ika, 
niestety, B ary ła  ty lko  na chw ilę 
się strop ił i  usiadł. Przygładzał 
swoje rozm ierzwione wąsiska i 
zerkał zezowatymi oczami po są
siadach. A le  już zaraz się zrywa 
i zaczyna coś bezładnie po p i- 
jacku opowiadać, podchodzi do 
stołu, n iby przeprasza, a napraw
dę to d rw i z naszego kłopotu. Sa
la baw i się Baryłą i  złośliw ie cie
szy się z naszego kłopotu. Wresz
cie wicestarosta każe, by sołtys 
usunął Baryłę z sali. N iektórzy 
chłopi się oburzają i sprowadza
ją  Baryłę z powrotem. „U p ił się, 
bo dziś świętego Józefa, a to jego 
patron“ . T rzy  razy Baryła po
wracał na salę, wreszcie po w ięk 
szej awanturze m ilic janc i w ypro 
w adzili p ijaka. O trzym ał jeden 
dzień aresztu. — Resztę od żony 
dostanie — śmieje się jak iś  stary 
chłop.

Powoli sala trzeźwieje i poga
danka nabiera istotnego sensu. 
Chcą książek i  owszem, jeden 
dopomina się książki o bartn ic
tw ie, inny o tym , ja k  ratować 
chorą krowę; ale musi być jasno 
i dokładnie pisane.

Czytam opowiadanie o losach 
ludzi we wsi kie leckie j w  czasie 
okupacji; słuchają dobrze, na jle 
p ie j w  częściach dialogów. Jeden 
stary dźwiga s i ; i  powtarza w ła 
snymi słowami co słyszał, chwali 
się, że zrozumiał, inny  odzywa 
się, że dość znają biedę w iejską, 
że chcie liby słyszeć o ludziach, 
k tó rym  się powiodło, o tych, co 
znaleźli sposób na los i  przechy
trz y li go. M łodzi przyznają się, 
że chętnie przeczytaliby coś o po
dróżach, Murzynach; książki de
tektyw istyczne najchętniej.

Po zebraniu paru gospodarzy 
podchodzi i  chce porozmawiać na 
osobności. Trzeba by tu  z tydzień 
najm nie j zostać, żeby mieć czas 
na rozm owy z wszystkim i. Jeden 
o drug im  mówi, że bogacz, że się 
dobrze urządził.

Rozmawiam z jednym  z urzęd
ników.

— Znam ja  ich, każdy pozaj- 
mował po dziesięć, dwanaście 
hektarów, a upraw ia osiem i  za 
osiem płaci podatki; czy w ie  pa
ni, ile  hektarów  zginęło w  w o
jewództw ie wrocławskim ?

— Jakto, zginęło? —  pytam.
— Ano suma hektarów  zgło

szonych do podatków wynosi o 
kilkadziesią t tysięcy m nie j, niż 
figu ru je  w  dawnych obliczeniach, 
ja k  każdy zatai parę hektarów, 
to się uzbiera.

Opiekunami koła „C zyte ln ika“  
w  Piastowie są państwo S., w ła 
ściciele zakładów ogrodniczych. 
Po odczycie przechodzimy przez 
pola rododendronów ku  o lbrzy
m im  szklarniom połączonych z 
sobą, po któ rych  w ędrujem y jak  
po kw ie tnym  labiryncie. N ie w ia  
domo, co podziwiać: kw ia ty  czy 
ludzi, k tó rzy to wszystko ze zni
szczenia podnieśli. Na piersiach 
właściciela w idzę odznakę p io 
nierską: n ie za darmo ją  o trzy
mał. Gdy przyby ł tu  w  czter
dziestym p ią tym  roku  zastał spa
loną pustynię, ani jedna szybka 
w  cieplarniach nie ocalała, jedy
nie szkielety budynków.

Żałuję, że n ie mam aparatu fo 
tograficznego, w ie le  by tu  moż
na ciekawych zdjęć zrobić, jeś li
by kogoś trzeba przekonywać, 
ja k  się na Śląsku pracuje.

— Dużo tu pracy — mało ludzi. 
— Za to p ijaków . . .  — mówi

p. S. Mam uczniów i praktykan
tów ogrodniczych, zachęcam ich 
do czytania, kształcenia się, mo
że to ich odciągnie od pijań
stwa. Na starych nie ma co li
czyć.

Pani S., żona właściciela za
kładów, uczy chłopaków czytać. 
„Książki, to dobrze, ale przecież 
oni czytają tak, że się nic sensu 
nie łapie. Trzeba zaczynać z ni
mi od początku“.

Towarzyszy nam pełnomocnik 
„Koła“, młody praktykant ogrodni 
czy, bardzo przejęty i oddany 
Kołu. Zwiedzamy świetlicę, czy
stą i ogrzaną. Ale nie ma w  niej 
ani jednego pisma, obrazka, no 
i nie ma radia.

W dwa dni po moim pobycie 
w Piastowie przywędrowało do 
mnie, nie porozumiawszy się z 
sobą, dwu słuchaczy, jeden, pra
wie osiemdziesięcioletni, krzepki 
i uparty. Takich niepożytych star 
ców znam kilku z różnych sta
nów, a cechuje ich ta sama nie
zaspokojona ciekawość świata i 
bezosobista życzliwość dla ludzi. 
Mój pan Antoni, syn organisty, 
krawiec z zawodu, opowiada dość 
górną mową, przypominającą sta 
re nasze gawędy, że pocho
dzi z Lubartowa i od dzieciń
stwa doczekać się nie mógł, kie
dy pójdzie inne kraje zobaczyć. 
Przed pięćdziesięciu laty był i we 
Wrocławiu, gdzie zapracowawszy 
trochę grosza ruszył do Drezna, a 
potem po kolei zwiedził co więk
sze miasta i aż do Bremy zawę
drował. Wiele opowiada o jakimś 
swoim przyjacielu młodości, co 
nawet do gazet niemieckich, a 
potem polskich korespondencje 
pisywał. — W młodości pracowa
łem także u pana Ludwika Gra
bowskiego, co takie piękne konie 
trzymał, czegom się tam od dżo
kejów nie .nasłuchał o świecie. 
Dżokeje wszystko wiedzą, ale są 
zepsuci. —  Potem pan Antoni w  
Wilnie mieszkał trzydzieści lat i 
zarabiał krawiectwem. — Dla bie 
dnych ludzi szyłem — powiada. 
Jak tylko wojna się skończyła, 
przyjechał na Śląsk, ciągnęło go 
zobaczyć ten Wrocław dawno w 
młodości oglądany. W Piastowie 
osiadł, we dworze zamieszkał i 
spory ogród zajął, licząc, że sy
nowie zjadą i razem gospodar
stwo poprowadzą. Ale synowie, 
dotąd posłuszni, pożenili się i to 
bogato; żony przy sobie ich za
trzymały, a tymczasem w  Piasto
wie sąsiedzi coraz to kawałek 
ogrodu panu Antoniemu zabiera
ją. — Na ugór to żaden szelma 
nie chce iść, ino na gotowe.

Wreszcie dochodzi do celu swo
jej wizyty. Chciałby coś przeczy
tać o tych czasach, kiedy wpro
wadzano chrześcijaństwo. „To 
musiało być ciężko ludziom no
wego Pana Boga rozumieć. Za 
niecałe dwadzieścia lat będzie 
tysiąclecie od wprowadzenia chrze 
ścijaństwa, trzeba by się do tego 
jakoś przygotować“.

Obliczam, że mój optymistycz
ny staruch chce dożyć setki lat, 
ano,niech żyje, skoro mu życie 
smakuje. Waham się chwilę, wre
szcie daje mu Gołubiewa. Może 
do tysiącletniego obchodu prze
czyta. Pokazuję mu słowniczek 
na końcu i tłumaczę, jak to autor 
sobie rzecz całą obmyślił, zazna
czam mu ustępy o ścięciu świę
tego dębu i o świętym Wojciechu.

Trudniej poszło z szesnastolat
kiem, który przyszedł z zapyta
niem, skąd pisarz czerpie wiado
mości „dla swojego pisarstwa“; 
Czy oczy ma lepsze, czy pamięć, 
czy też to jest tajemnicza siła jak 
u wróżów. Tu nastąpiło dłuższe 
opowiadanie o wróżbitach, prze
powiedniach i proroctwach. Ra
zem biedziliśmy się długo, odpo
wiadając sobie na pytania. Wy
wnioskowałam, że może w  tajem
nicy chłopak sam pisze i chciałby 
poznać sekret tego fachu.

Obdarzywszy go sporym ładun
kiem pism ilustrowanych i ty
godników literackich, obmyślam, 
by na przyszłość nie kwapić się 
z odczytami w  miejscowościach 
położonych blisko Wrocławia, bo 
skądżeż brać czas na rozmowy z 
rodakami, kiedy go do pracy tak 
mało.

I I

Na jednym z łóżek bukiet 
gałązki bukszpanu i kwiaty  
z bibułek. — To Józefa dzi

siaj — tłumaczy gospodyni idąc 
za moim spojrzeniem. — Przyja
ciel mego syna o piątej nas zbu
dził, żeby mego Józka zastać w  
łóżku i  mu powinszować. — Go
spodyni, u której czekamy, za
nim w  szkole zbiorą się członko
wie Koła „Czytelnika“, mimo że

Foto  K . H a rę dz ińsk i
Symbolem Dolnego Śląska jest Sobótka, symbolem Opolszczyzny zaś — Góra św. Anny. Gromadzą się tu 
kilka razy w roku tłumy Ślązaków. Potężny masyw, który wkrótce uniesie największy w Polsce pomnik, 
Pomnik Powstańca Śląskiego, czeka na wzrok poety, malarza i muzyka. Przypomnieniem tych obowiązków

był m. in. miniony Tydzień Ziem Zachodnich. '

jest matką dorosłych dzieci i cięż 
ko pracuje przy gospodarstwie, 
ma twarz dziwnie młodą i weso
łą. Oparta o futrynę drzwi w art
ko opowiada o dawnym życiu i 
dzisiejszym; równe, białe zęby 
coraz to połyskują w  uśmiechu.

— Dobra tu ziemia? — pytam. 
— Ta dobra proszę pani — śmie
je się. — Ja sama się dziwowa
łam .' Przywiozłam moją cebulkę, 
dymkę, jak to u nas nazywają, 
wsadzam ją tu do ziemi, bez o- 
choty wielkiej: bidnaś ty, mówię 
sobie — niby do tej cebuli — co 
z ciebie będzie. Kamienista jakaś 
tu ziemia, nieustępliwa pod pal
cami, nie to co w  Tuligłowach. 
Tam człowiek jak rękę wsadził 
w zagonek, to jak. w dzieżę z wiel, 
kanocnym ciastem. Czekam i cze
kam, a serca do roboty nie mia
łam, aż tu moja cebula jak nie 
zacznie rosnąć, ażem s 
wała. W obie ręce było co wziąć. 
Tak, ziemia dobra, tylko dom to 
to nie. O, wilgoć, widzi pani wodę 
na ścianie? Myślę rów wykopać 
z tej strony za domem. Ah, w  Tu
ligłowach mieliśmy suchuitki dom, 
a cieplutki, z drzewa bo z drze
wa, ale aligancki — o, zaraz pani 
fotografię pokażę. I  zdejmuje z 
szafy album z fotografiami.

Przychodzi jeden z synów i 
córka. Chłopak rosły, o jasnej,

żytniej czuprynie i  pogodnych 
szarych oczach. Jak matka chętny 
i jak matka dumny z tych swoich 
rodzinnych Tuligłów. Pokazuje 
szafkę, w  której trzyma książki 
przesyłane przez „Czytelnika“ i 
swoje własne. Widzę z karty, że 
książki są wypożyczane, w  spisie, 
przy każdym tytule wypisane są 
przynajmniej trzy nazwiska wy
pożyczających. Pokazuje nam ja
kieś swoje zapiski i znika, by 
przygotować zebranie.

Matka patrzy za nim z czuło
ścią. — Dobre mam dzieci — mó
wi. — Starszy bardzo zdolny i 
pracowity. Na oficera go sposobią 
w Rembertowie. Byle tylko dali 
nam tu spokojnie żyć, byle nie 
trzeba się.ruszać ;uż. to straszne 
zniszczenie. A j, żeby tak trochę 
tej złości wyparowało ze świata. 
Za dużo się człowiek złego napa
trzył, czasem ¡nocą przypominam 
sobie, com widziała i myślę, jak
żeż to mogłarp przeżyć, wprost 
wierzyć sobie samej nie chcę. W 
ostatnim roku, zanim po Niem
cach Rosjanie przyszli, to strasznie 
tam było koło naszego Komarna. 
Rzadko nockę w  domu przespa- 
lim. W dzień pracuj, a w  nocy 
siedź w  kuszkach w  polu i wy
glądaj skąd śmierć idzie. A  koło 
nas była wioseczka, maleńka, coś 
osiem rodzin wszystkiego, cio

teczną tam miałam. Śmiali się z 
nas, że się banderowców boimy. Co 
by nam mieli złego zrobić — po
wiadali — od dziecka się znamy, 
na święta jedni u drugich bywa
my, sąsiedzim przecież. A  ja im, 
ano, uważajcie, abyście nie pła
kali. No, i poszli z dymem, ludzie 
i  zwierzęta. Kto nie uciekł, spło
nął. Jednego sparaliżowanego żo
na opuścić nie chciała, to samo
wolnie z nim zginęła. Gdzie in 
dziej kobieta oknem wyskoczyła, 
po porodzie była, tyle, że dziecko 
w fartuch podwinęła. W szyję ją 
banderowiec ciapnął nożem, ale 
umknęła. Wysokie kukurudze ją 
schowały. Ah, pani, co my się na
patrzyli. A  ta popalona chudoba, 
żeby ją choć byli sobie zabrali, 
a oni nie, woleli spalić, potem my 
takie góry napęczniałych trupów 
końskich i krowich oglądali. A 
przecież zwierzę to ani polskie, 
ani ukraińskie, ino boskie.

Wywołują nas, czas iść do szko
ły na zebranie — ano i mnie czas 
wieprzki karmić — błyska zęba
mi gospodyni.

Dopiero tego dnia w  południe 
dostali depeszę o naszym przy- 
jeździe, szła pięć dni, marnie tu 
poczta działa, to u wójta leży, to 
w sklepiku.

(Dokończenie na stronie 3) * i

TADEUSZ SZAFRANIEC

»Izka iska aż odzyska«
T rochę z mamy i trochę z taty 

miała w  usposobieniu pier
wotna córa tego Jagiellona, co 

dzwon kazał ulać i wybudował 
mu wieżę wysoką. Hoża, postaw
na, piersista wedle mody rene
sansu i „twarzy kochanka cieka
wa“, jakby powiedział Słowacki. 
Ulubienica matki, chowana szcze
gólnie starannie. Królowa Bona 
zorientowała się rychło, że trzeba 
z nią tak jak z królem-ojcem. 
Spokojna, uległa, zapala się Iza- 
belka dopiero z chwilą, gdy wspo
mni swe wysokie urodzenie. Po
dobnie Zygmunt Stary gotów do 
wszystkiego, nawet do nienawist
nego mu wysiłku systematyczne
go, ilekroć interes dynastii Ja
giellonów był w  grze. Temu impe
ratywowi poświęcał bez zmruże
nia powiek i — zaprzepaszczał 
sprawę odzyskania Śląska, ilekroć 
mu napadzista żona nie przeszko
dziła. (Dziwna rzecz: historycy 
niemieccy wychwalają w  czambuł 
króciutkie rządy jego na Głogo
wie; prawda, że okazał się znako
mitym gospodarzem, oni jednak 
dzjękuj ą mu raczej za to, że po
wagą swą spychał stale sprawę 
śląską ze stołu obrad. Aż do skut
ku!)

Młodziutka Izabela, wzrasta
jąca w  cieniu rozpychliwej indy
widualności matki, dała się bez 
większych oporów urobić w  po
datny instrument jej politycznych 
zamysłów. Mimo herbowego wę
ża Sforzów we krwi, poszła przed 
ołtarz wedle woli Bony. Matka, 
ziejąc niepohamowaną nienawiścią 
do Habsburgów i  na tej pasji opie 
rająca wszelkie wyęzyny swej ro
boty dyplomatycznej, rada była 
dźgnąć Habsburga w  najczulszą 
słabiznę, w  najcenniejsze oczko 
w głowie, czyli w  Śląsk, którego 
Austria za żadną cenę nie chcia
ła odstąpić znienawidzonej Pol
sce. W tej myśli swata potajem
nie Izabelę księciu siedmiogrodz
kiemu Janoszowi Zapolyi.

Co miał Siedmiogród do Śląska? 
Bardzo dużo. Obiekt pierwszo
rzędnej wagi dla habsburskiej żą
dzy połknięcia Węgier i dla obro
ny swego imperium przed Pół
księżycem. Siedmiogród, przed
murze, o które rozbijać się musia

ła nawała turecka. Nawet, nawet 
księstwa śląskie gotów był Wie
deń przefrymarczyć za ten oskom- 
liw y kąsek! Można powiedzieć, że 
nie za wyżytego dziadygę dawa
ła córkę chytra Włoszka, ale za 
młody, tak potrzebny Rzeczypos
politej szmat ziemi rodnej.

Nie dopuścić, żeby Austria zmie
niła się w  Austro-Węgry, odebrać 
jej zagrabione przez miękką nie-

Izabela Jagiellonka, córka Zygmun
ta Starego i Bony, według medalu 
wyrzeźbionego w r. 1532 przez Jana 

Marie Padonano.

rychliwość Żydka Starego ziemie 
nadodrzańskie — oto naczelne ce
le dążeń Bony, które zrealizować 
miała piękna Izabela, królowa 
Węgier, księżna udzielna na Opo
lu i Raciborzu — w  przyszłości.

Łatwo nie poszło. Konszachty, 
intrygi, przebiegi, poselstwa ciąg
ną się szereg lat. Reprezentując 
samotnie polską rację stanu wal
czyć musiała Bona stale z moż- 
nowładcami i szlachtą polską, 
które solidarną ławą szły przeciw 
tej racji, nie bez obfitego przyczy
nienia się przekupnych florenów 
wiedeńskich. Misterne sprężyny 
całej roboty wymacał i przejrzał 
historyk prof. dr Wład. Pociecha, 
któremu zawdzięczamy właściwy, 
nowoczesny pogląd na postać tej 
Włoszki, która podświadomie była 
lepszą patriotką od przewielu 
rdzennych obywateli Rzeczypos
politej. Przez wieki straszono nią 
duże dzieci pólskie: że trucicielka, 
że rufianka i złodziejka, zamyka
jąc oczy na ukryta powody dzia

łań, nie zawsze zresztą bogoboj
nie katechizmowych. Renesans 
panował nad światem wszakże . . .

Nie gubiąc się w  szczegółach 
powiem krótko: mimo wszelkich 
oporów mariaż Izabeli i Janoszem 
Zapolą — jak go szlachta nazy
wała —• dochodzi do skutku w  
roku 1539. „Królowa Bona, która 
jest wrogiem narodu niemieckie
go — melduje informator dyplo
matyczny z Krakowa — postano
wiła, mimo niechęci męża, uczy
nić córkę królową węgierską . . . “
Inny dodaje: ......Król milknie
w ogóle, gdy żona głos bierze . . . “ 
Wytyka mu austrofilizm, po mat
ce Austriaczce odziedziczony . . .

Wśród zamętu rozpoczynającej 
się wojny domowej na Węgrzech 
odbył się ślub. Izabella przybyła 
w ostatniej chwili niemal. 7 lip- 
ca 1540 powiła Janoszowi syna, a 
w  15 dni później Janosz Zapola 
zmarł. Obwołano królem niemo
wlę, ochrzczone Jan Zygmunt, 
rozpętała się wielka awantura.

Inny obrót wziąć musiały pla
ny Bonine, tym więcej, że po 
śmierci Jana Dobrego (1532), ostat
niego Piasta na Opolu, wsławio
nego ustawą górniczą dla hutnic
twa śląskiego w  języku polskim 
(„Ordunek Górny“) — Habsbur
gowie już się mocno usadowili na 
Opolszczyźnie. Izabela -  wdowa, 
trzymając syna u łona, co go zwa
no Janosz-Żydek, występuje z po
lecenia matki z projektem w y
miany Siedmiogrodu za trzy księ
stwa nad Odrą: Opole, Racibórz
i Głogów. Habsburgowie idą na 
ten interes. Latem roku 1551 wy
jeżdża Izabela wraz z dzieckiem 
ze swej rezydencji w  Siedmiogro
dzie celem ostatecznego sfinalizo
wania układu. Bawi czas jakiś u 
mamusi na Wawelu, by wreszcie 
w marcu 1552 wysiąść przed zam- 
czystą bramą na Pasiece w Opolu.

Dworzyszcze Piastów opolskich, 
najstarszy — wiadomo — gród 
Słowiańszczyzny przedstawiało w i
dok żałosny. Po bogactwach i do
statkach Jana Dobrego, który był 
władcą równie mądrym i chętnym 
jak bezsilnym, śladu — znaku nie 
zostało. Milionowe skarby w  go - 
towiźnie, kosztownościach i  zbro- 

(Dokończenie na stronią Z)

W ŁADYSŁAW  G O M UŁKA  (W IESŁAW )

A natom ia
pokoju

Miniony Tydzień Ziem Zachodnich był jeszcze 
jedną wielką manifestacją całego społeczeństwa pol
skiego na rzecz utrzymania granicy Nysy i Odry, gra
nicy pokoju. Z przemówień, jakie w  tym  tygodniu 
wygłoszono, szczególnymi wartościami odznacza się 
mowa wicepremiera Władysława Gomułki - Wiesła
wa, rozpoczynająca uroczystości z Wałbrzycha. Prze
mówienie, którego w y ją tk i cytujemy poniżej, zawie
ra dobitne polityczne sformułowania, wyczerpujące 
na odcinku spraw niemiecko-zacnodnich program 
Rządu, który jest równocześnie programem całego 
społeczeństwa. Anatomia pokoju może mieć jedynie 
obraz przedstawiony przez wicepremiera Gomułkę. 
Innej anatomii nie znamy, inna rodzi nie pokój, lecz 
wojnę. Wierzymy w  ludzi pracy, którzy nie chcą woj
ny. Z takich ludzi składają się nasze Ziemie Zachod
nie, z ludzi wyglądających pokoju i dążących do za
pewnienia sobie, rodzinom swoim i całej ojczyźnie 
stałego bezpieczeństwa.

Dobiegają trzy lata od chwili, kiedy zachodnie ziemie polskie po 
Odrę i Nysę Łużycką powróciły w  granice Państwa Polskiego. 
Spoglądając dzisiaj wstecz na drogę przez ten czas przebytą, 

widzimy wspaniale rezultaty heroicznego wysiłku narodu polskie
go. Starliśmy z tych ziem pokost niemczyzny, wydobyliśmy je z u- 
padku gospodarczego, spowodowanego wojną i ucieczką Niemców, 
zespoliliśmy je gospodarczo, politycznie, kulturalnie i administra
cyjnie z pozostałymi ziemiami polskimi w zwartą całość państ
wową.

Naszej pracy i naszym wysiłkom towarzyszył złowrogi jazgot 
rewizjonistycznej propagandy anglosaskich kół imperialistycznych 
i ich niemieckich wasali. Sekundowała im reakcja polska, wystę
pując bądź otwarcie przeciwko naszym zachodnim granicom, bądź 
też godząc w\ich całość w  sposób pośredni przez organizowanie dy
wersji i bandytyzmu, przez szerzenie wyrafinowanej, antyrządowej 
i antydemokratycznej propagandy, obliczonej na sparaliżowanie sił 
narodu, na poderwanie jego zaufania do władzy ludowej, na obez
władnienie mas ludowych w  momencie kiedy historia wymagała 
od nich największej aktywności, największego wysiłku i  poświę
cenia.

Propaganda ta nie przyniosła reakcji polskiej i międzynarodowej 
spodziewanych owoców. Na przykładzie naszych trzyletnich 
osiągnięć w całej Polsce, a szczególnie na je j Ziem. Zachodnich 

udowodniono niezbicie, że naród nie poszedł za reakcją, nie uległ 
je j propagandzie, nie dał się zastraszyć imperialistom. Na rewizjo
nistyczne zakusy, na antypolską, agresywną kampanię różnych 
kontynuatorów hitleryzmu, na zbrodniczą antynarodową działal
ność reakcji polskiej w  kraju i za granicą odpowiedzieliśmy maso
wą akcją osiedleńczą na Ziemiach Odzyskanych, odbudową i uru
chomieniem fabryk, kopalń i warsztatów, transportu i komunika
cji, uprawą pól i likwidacją odłogów, pracą w  biurach, urzędach 
i laboratoriach, uruchomieniem szkół i wyższych uczelni. Odpo
wiedzieliśmy zdecydowaną wolą kroczenia po drodze, wytkniętej 
przez Manifest Lipcowy Polskiego Komitetu Wyzwolenia Narodo
wego, wzmożeniem walki z obcymi agenturami i gniazdami szpie
gowskimi w Polsce, zacieśnieniem więzów przyjaźni, łączących nas 
ze Związkiem Radzieckim i krajami demokracji ludowej. Każda 
tona wydobytego węgla, każda wyprodukowana węglarka, każdy 
metr płótna, każdy hektar zasianej ziemi, każdy produkt pracy 
polskiego robotnika i chłopa, zatrudnionego na tych ziemiach, do
wodził naszego zwycięstwa, umacniał podstawy tej Polski, którą 
budujemy.

Historii nie tworzą słowa, lecz czyny, nie chęci i zamiary, lecz 
konkretne fakty. Nie tworzą je j jednostki, pojedynczy ludzie 
— lecz jest ona zbiorowym dziełem narodu. Faktów his tory czn„ 

stworzonych walką i pracą narodu polskiego, który działając w  so
juszu ze Związkiem Radzieckim, w imię sprawiedliwości dziejowej 
przywrócił Polsce ziemie nad Odrą, Nysą i Bałtykiem — nie zmie
nią żadne enuncjacje rewizjonistyczne. N ik t na świecie nie może 
łudzić się, że naród polski zrzeknie się kiedykolwiek swojej pra- 
wiecznej, ojczystej ziemi. Nie po to pracuje i  podnosi ją  do roz
kwitu, aby ktoś inny zbierał owoce jego trudu.

Zapewnienie bezpieczeństwa naszych granic jest osią polityki 
Rządu Polskiego. Tym samym służymy najlepiej sprawie utrwale
nia pokoju w Europie. Te dążenia leżą u podstaw wszystkich na
szych sojuszów z innymi państwami. Pod tym kątem patrzymy na 
politykę państw zachodnich, z tego punktu widzenia oceniamy to 
wszystko, co zachodzi w  Niemczech. Rozwiązanie problemu powo
jennych Niemiec wiąże się wszystkimi nićmi z zagadnieniem poko
ju w  Europie i bezpieczeństwa Polski.

A gresywne Niemcy są dla nas czymś innym, niż dla Anglików, 
Amerykanów, czy innych narodów. Stanowią one dla nas spe
cyficzny problem. Niemcy prowadziły wiele wojen z różnymi 

państwami, lecz nikomu na świecie nie wyrządziły tyle krzywd, co 
nam Polakom. Kapitaliści amerykańscy umieją doskonale liczyć 
dolary, miliardy dolarów, zarobionych na wojnie, ale obca im jest 
całkowicie straszliwa wymowa cyfr, wymowa jakiegoś faktu: na 
każdych stu obywateli polskich, 22 zastało uśmierconych w  hitle
rowskich obozach, gestapowskich lochach lub padło na polach b i
tew. Natomiast straty wojenne Stanów Zjednoczonych wynoszą 3 
ludzi na tysiąc mieszkańców.

Problem niemiecki załamuje się u nas pod kątem niebezpie
czeństwa pieców krematoryjnych, które jeszcze dzisiaj są dla Po
laków symbolem Niemiec. Nie stawiamy tej sprawy na płaszczyź
nie nienawiści, nie pałamy żądzą zemsty. Nam idzie o najżywot
niejszą sprawę — o bezpieczeństwo naszego kraju, naszego narodu, 
naszych granic, o biologiczne istnienie narodu polskiego. Rozumu
jemy przy tym kategoriami historii, opieramy się na doświadcze
niach stuleci. Nic nie potrafi wyrwać z naszej świadomości ogromu 
zbrodni hitlerowskich dokonanych na naszym narodzie. Jeżeli do
magamy się denazyfikacji Niemiec i unieszkodliwienia wszystkich 
zbrodniarzy hitlerowskich, to nie dla zemsty, nie z nienawiści do 
Niemiec, lecz dla tego, że pragniemy zabezpieczyć naród polski 
i inne narody przed piecami krematoryjnymi, przed puszczeniem 
z dymem milionów istot ludzkich.

Głównym warunkiem pokoju w Europie jest oparcie Niemiec 
na prawdziwie demokratycznych podstawach. Niemcy reak
cyjne stanowić będą zawsze groźbę dla bezpieczeństwa pań

stwa polskiego, jak też dla pokojowego współżycia i rozwoju in
nych narodów europejskich. Na kształtowanie się oblicza politycz-
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Co robią Niemcy
D okto r Faust i ru ra  do p iecyka — Ko
b ie ty  słaume i kob ie ty  p iękne — Sztuka 

za 5 gęsi i jednego w ieprzka

Monachijska „Die Neue Zei
tung“ przez dłuższy czas 
ogłasza wyniki przeprowa

dzonej przez siebie ankiety na 
temat: Które wydarzenie kultu
ralne po wojnie uważam w Niem 
cz^ch za najważniejsze. Odpo
wiedzi, pochodzące najczęściej od 
najwybitniejszych pracowników 
kultury w Niemczech, dla nie- 
Niemca stanowią ciekawy prze
gląd najważniejszych wydarzeń 
kulturalnych w  Niemczech powo
jennych. Pojawiały się zatem wie 
lokrotnie następujące wydarze
nia: Pierwszy kongres pisarzy 
niemieckich w  Berlinie, założenie 
„Kulturbundu dla demokratycz
nego odnowienia Niemiec“, jed
noczącego w pracy tej ludzi wszy 
stkich zawodów, uczonych i księ
ży, pisarzy i aktorów, dziennika
rzy i lekarzy, malarzy i muzy
ków, pedagogów i wydawców, 
przedstawicieli wszystkich kie
runków światopoglądowych, chrze 
ścijan obu kościoiow, liberałów 
i  marksistów. Jeden z biorących 
udział w ankiecie za najważniej
sze wydarzenie kulturalne uważa 
fakt, że pojawiły się „książki z 
wszystkich krajów, choć Dy na ra 
zie tylko w czytelniach i wypo
życzalniach, że możemy kupić na 
ulicy gazety i pisma z Europy i 
Ameryki, że na scenach naszych 
ukazują się sztuki rosyjskie, an
gielskie, amerykańskie i  francu
skie, że ekrany naszych kin po
kazują filmy wszystkich krajów, 
że wydawca Peter Suhrkamp da
je nam Manna „Doktora Fausta“ 
i  Hemingwaya „Gdy przyjdzie 
godzina“. Inne odpowiedzi w y
różniają starania wokół reformy 
szkolnej, odczyty i  działalność 
szwajcarskiego teologa Karla 
Bartha na uniwersytecie w Bonn, 
artykuł Henri Nannena w „Abend 
post“ w  Hanowerze, który stwier
dza, że czas powojenny w Niem
czech charakteryzują nie tyle wy 
darzenia, ile zaniedoania. „N aj
ważniejszym wydarzeniem kultu
ralno-politycznym dla mnie jest 
fakt — pisze ktoś inny — że w 
ubiegłym tygodniu udało mi się 
nareszcie zdobyć rurę od piecy
ka 1 teraz mogę nareszcie poczy
tać wieczorem Tomasza Manna 
„Doktora Fausta“, które to dzieło 
uważam za najważniejszą książ
kę czasu powojennego“.

Sumowanie stało się w Niem
czech ostatnio bardzo modne. 
Widać, że Niemcy stanęły w  

tej chwili u progu jakiegoś no
wego okresu kulturalnego, że w 
wielu dziedzinach skończyły się 
czasy próby. W życiu teatralnym  
dokonało się to już nieco wcze
śniej, w życiu literackim prze
łom, jak na razie, organizacyjny, 
datuje się od jesieni ub. roku, 
plastyka niemiecka wkroczyła na 
nowe tory zaraz po skończonej 
wojnie, w  muzyce przełomów by
ło już kilka, a jednym z nich 
chętnie nazywa się w Niemczech 
także fakt denazyfikacji i  rozpo
częcia dalszej działalności arty
stycznej dyrygenta Wilhelma 
Furtwänglera. Ostatnio, biorąc 
pod uwagę wszystkie dziedziny 
kultury i sztuki, a także i poli
tyki, podsumowano udział wybit
nych kobiet w  życiu niemieckim. 
Uczyniła to redakcja komunistycz 
nej „Tägliche Rundschau“ i dla
tego, być może, są tu pewne luki 
Przez nieuwzględnienie niektó
rych wybitnych nazwisk kobie
cych, stojących po drugiej strony 
barykady ideowej i administra
cyjnej. Na pierwszy rzut oka np. 
zauważamy brak wybitnej kato
lickiej pisarki i rzeźbiarki, Ruth 
Schaumann, której nazwisko w y
mieniano jako jedno z dziesięciu 
sprawiedliwych w literaturze nie 
mieckiej. Szereg zasłużonych ko
biet otwiera zmarła w jesieni ub.

roku pisarka R i c a r d a  H u c h ,  
która do ostatniej chwili życia —  
miała lat 83 — brała udział w nie 
mieckim życiu orgamzacyjno-łi- 
teracknn, przewodnicząc pierw
szemu kongresowi pisarzy w Ber
linie. Obok niej godnie staje inna 
staruszka, 90-letnia powieściopi
sarka C l a r a  V i e b i g ,  która 
pomimo swego wieku wciąż pra
cuje jeszcze literacko, zabierając 
także głos w sprawach aktualnej 
polityki, opowiadając się mocno 
za jednością Niemiec. Jej udział 
w aktualnym życiu politycznym 
charakteryzuje fakt objęcia god
ności honorowego prezydenta dru 
giego niemieckiego Kongresu Lu
dowego, który odbył się w marcu 
w Berlinie. Szeroko poza grani
cami Niemiec znana A n n a  S e -  
g h e r s staje w tej pierwszej trój 
ce czołowej kobiet niemieckich. 
Jej „Siódmy krzyż“ ukaże się 
wkrótce w  języku polskim. W ar
to także wydać po polsku po
wieść jej na tematy górnicze „Ra
tunek“. H e d d a  Z i n n e r  i I n 
ge v o n  W a n g e n h e i m  głów
ną część swej działalności lite
rackiej poświęciły propagandzie 
kultury sowieckiej. Przekłady z 
sowieckiej poezji, jakich dokona
ła Hedda Zinner, należą w  nie
mieckiej literaturze przekłado
wej do najlepszych. Inge von 
Wangenheim ogłosiła cykl arty
kułów o życiu w  Rosji Sowiec
kiej, informując o jej osiągnię
ciach w dziedzinie kultury i tea
tru również i na łamach wyda
wanego przez siebie czasopisma 
berlińskiej Volksbühne. W życiu 
filmowym czynna jest M a r i o n  
K e l l e r ,  która stworzyła nowy 
typ niemieckiego tygodnika f i l 
mowego „Augenzeuge“. Obok niej 
do postępowych sił zalicza się wy 
bitną rzeźbiarkę R e n é  S i n t e -  
n is, która w  wykonanych przez 
siebie rzeźbach zwierząt dała w y
raz, jak ćhce krytyka niemiecka, 
nowemu humanizmowi. W dzie
dzinie teatru wymienia się w tym  
szeregu „fascynujące zjawisko“, 
to znaczy L u c i e H ö f l i c h ,  któ
ra po wojnie przyczyniła się w  
sposób wybitny od odbudowy ży
cia teatralnego w Meklemburgu, 
angażując się później do teatru 
w Szwerynie. Następne trzy na
zwiska dobrze są znane także w 
Polsce — są to nazwiska trzech 
wybitnych tancerek, które taniec 
artystyczny uczyniły czymś w  ro
dzaju poetyckiego nabożeństwa, 
tworząc dlań nowe formy. Są to: 
M a r y  W i g m a n ,  G r e t  P a -  
l u c c a i D o r e  H o y e r .  Wszyst
kie trzy pracują równocześnie wy 
datnie na polu pracy społecznej, 
mają wyraźne polityczne oblicza, 
głosząc na każdym kroku koniecz 
ność politycznego określenia się 
artystów. Są może za to nielubiane 
w zachodnich strefach Niemiec, 
zdobywają jednak tym większe 
rzesze zwolenników, już nie ty l
ko ze względu na swą sztukę w 
radzieckiej strefie okupacyjnej, 
w której działają.

Są to radosne bilanse, który
mi chlubi się prasa niemiec
ka, które przytaczają w swych 

wystąpieniach politycy kultury. 
Ale obok tej radości, rodzącej się 
raz po raz, pojawiają się troski 
i zmartwienia, które rosną chyba 
szybko, jak  radości. Takim zmar
twieniem polityków kultury jest 
sprawa dzikich artystów, po nie
miecku nazywają ich „Schwarz
künstler“. Dawniej pojęcie to o- 
znaczało po prostu rozmaitych 
wędrownych linoskoczków, roz- 
bijaczy butelek na swych gło
wach, poły kaczy ognia i wyplu- 
waczy wstążek kilometrowej dłu
gości. Dzisiaj „Schwarzkünstler“ 
to taki artysta, który rzucając pra
cę w  poważnym teatrze lub ope
rze wędruje po prowincji, po

Anatomia pokoju
(Dokończenie ze strony 1)

nego powojennych Niemiec wywierają wpływ cztery państwa — 
Wielka Brytania, Stany Zjednoczone, Związek Radziecki i Francja. 
Od polityki tych państw zależy, czy Niemcy staną się demokra
tyczne, czy też znów pójdą nazistowskim szlakiem. Dziś już jest 
oczywistym dla każdego, że tylko Związek Radziecki sprzyja od
budowie Niemiec, jako państwa demokratycznego, natomiast po
zostałe trzy państwa zmierzają do odbudowy Niemiec reakcyjnych.

Patrząc dzisiaj na praktykę minionego okresu,' widzimy że do
bre i słuszne porozumienia, oraz układy Poczdamu stają się coraz 
wyraźniej martwią literą, są coraz bardziej bezceremonialnie na
ruszane i łamane przez państwa zachodnie.

Jaki jest sens, jakie są cele tej separatystycznej polityki rządów 
angielskiego i amerykańskiego, za którymi wlecze się również rząd 
francuski? Cele te można już dzisiaj zobaczyć gołym okiem. Ame- 
rykańsko-angielska reakcja imperialistyczna uważa, że popełniła 
błąd wyrażając zgodę bezpośrednio po zakończeniu wojny na de
mokratyzację i demilitaryzację Niemiec. Przekreśliła ona całko
wicie politykę okresu rooseveltowskiego. Z całokształtu wynika, że 
państwom tym odpowiadają tylko reakcyjne Niemcy.

M imo zachmurzenia horyzontu międzynarodowego, łamania u- 
mów i zobowiązań, mimo uprawnienia przez różne koła impe
rialistyczne polityki szantażu, groźby i wymuszenia, mimo 

rozhuśtanej do najwyższych granic wojny nerwów — podżegacze 
wojenni są zbyt słabi, aby mogli się ważyć na zerwanie pokoju. 
Wszystkie narody świata, wszyscy ludzie pracy przeciwstawiają się 
wojnie, nie chcą wojny. W oparciu o potężną twierdzę pokoju, jaką 
stanowi Związek Radziecki nieustannie rosną siły światowego 
frontu pokoju, w szeregach którego stoi również zwarcie cały na
ród polski. Rosną siły demokratyczne we wszystkich krajach ka
pitalistycznych. Pod sztandarem światowego pokoju zgromadziły 
się tak potężne siły ludowe, że możemy patrzeć w  przyszłość ze 
spokojem, z pełną wiarą w  zwycięstwo sił pokojowych, demokra
tycznych nad imperialistyczną, awanturniczą reakcją światową.

Rząd polski, tak w  polityce zewnętrznej i wewnętrznej będzie 
i na przyszłość kroczył tą samą drogą co dotychczas. Ta wypróbo
wana już w trzyletnim doświadczeniu droga okazała się słuszna 
i jedyna dla narodu polskiego. Jak głównym celem naszej ze
wnętrznej polityki jest utrwalenie pokoju i wzmocnienie bezpie
czeństwa naszych granic zachodnich, tak naczelne miejsce w  na
szej polityce wewnętrznej zajmuje sprawa realizacji trzyletniego 
plainu gospodarczego. Pokój, bezpieczeństwo i podniesienie stopy 
życiowej mas pracujących, oto przewodnia linia polityczna działal
ności rządu. Władysław Gomułka (Wiesław)

wsiach, gdzie za byle jakie sztucz 
ki płacą cenę bez porównania 
wyższą niż w  mieście. „Schwarz
künstler“, to każdy wy bitny arty
sta, który rezygnując z miejskiej 
głodówki ciągnie na prowincję, 
od miasta do ilasta, i tu dzieli 
się ze swoją ii.tuką za trzydzie
ści cetnarów brykietów lub za 
dziesięć kilo słoniny, lub za 5 gęsi 
i jednego wieprzka. Jest już na 
prowincji niemieckiej pełno ta
kich dezerterów z miasta, uw i
jają się oni w tempie przyspie
szonym po kraju i nazbierawszy 
prowiantu wracają znowu do mia 
sta, gdzie wciąż brak jest arty
stów. Oczywiście artysta taki 
musi za tłustą gęś schlebiając 
gustom prowincjonalnej publicz
ności i najczęściej do swego do
brego teatru wraca z manierami, 
które wiele kłopotu sprawiają je 
go reżyserom. Sztuka schodzi tu 
do roli jarmarcznego popisywa
nia się. Ten problem, który żywy 
jest także u nas w  Polsce, choć 
nie w  tych rozmiarach, by można 
go nazwać klęską społeczną (u 
nas zresztą wędrówki takie od
bywają najczęściej różni odtrą- 
ceńcy lub przebrzmiali amanci 
filmowi), w  poważnym stopniu 
zajmuje kulturalną prasę nie
miecką.

T roską postępowych Niemców 
są także takie wypadki, jak 
działalność jawnych hitle

rowców, co prawda dozwolona 
jedynie w  strefach zachodnich, 
ale promieniująca takeż na różne 
niededemokratyzowane umysły 
niemieckie w strefie wschodniej. 
Ostatnio ukazała się w Buenos 
Aires książka, którą natychmiast 
sprowadzono do Niemiec, pozwa
lają na je j kolportaż w Niem
czech zachodnich. Książkę pt 
„Deutschlands Erneuerung“ na
pisał dr Otto Strasser, kiedyś 
wódz „Śchwarze Front“, brat naj 
wpływowszego kiedyś hitlerowca 
Gregora Strassera, założyciela 
NSDAP w Niemczech północnych. 
Obaj co prawda byli później usu
nięci przez Hitlera w  cień, ale 
dlatego tylko, że byli od niego 
r a d y k a l n i e j s i ,  próbowali za 
chwiać wszelką rozsądną i możli
wą jeszcze do utrzymania równo
wagą. Otto Strasser próbował w 
roku 1946 uzyskać od amerykań
skich władz wojskowych licencję 
na prowadzenie partii pod na
zwą „Sammlung für Deutsch
lands Erneuerung“, ale była to 
już bezczelność wysokiego kali
bru; licencji nie uzyskał. Nie
mniej w tej chwili książka jego, 
komentująca po hitlerowsku w y
darzenia we współczesnej Euro
pie, cieszy się powodzeniem w  
Niemczech zachodnich, ma prawo 
na rozpowszechnianie, a dociera
jąc także do strefy radzieckiej 
krecimi jakimiś dróżkami, jest 
powodem wielkiej troski miejsco
wych polityków kultury, którzy 
muszą marnować swoje siły na 
walkę z polityką bzdurną, która, 
jak nam się wydaje, dawno już 
powinna była ludziom obrzydnąć.

W ISZ

Orzeł z krzyżem 
ożeniony

Herb miasta Opola wykonany ze 
słomy na Wystawie Opolskiej

H erbem  Z ie m i O po lsk ie j je s t orzeł, 
ta k i sam, ja k ie g o  od w ie kó w  m am y 
w  he rb ie  P o lsk i. Początek jego i  p o w 
stan ie  g in ie  w  m rokach  legendy. Na 
Opolszczyznę p rz y b y i on może z le 
ge ndarnym  ró w n ie ż  Leszkiem , synem  
K raku sa , za łożyc ie lem  m iasta  Opola, 
a może z p ie rw szym i P ias tam i, k tó 
ry c h  ró w n ie ż  b y l ro d o w ym  znakiem .

Orze! Z ie m i O po lsk ie j je s t co do 
k s z ta łtu  in d e n tyczn y  z o rłe m  po lsk im . 
S po tyka m y go np. w  op isie b itw y  nad 
rzeką  M oraw ą w  r. 1378. Po stron ie  
przecież p rz e m y ś lid y  O tto ka ra  I I ,  
p rzec iw  R u d o lfo w i H absburgow i, sta
n ę li wówczas law ą P ias tow icze : ś lą
scy, k ra ko w scy  i  poznańscy. We w spół 
czesnym  opisie te j b itw y , opow iada
ją c y  o n ie j, poda je , że w id z i nad za
stępam i P o la kó w  ich  sztandar, z B ia 
ły m  O rłem  — na cza rnym  (!) po lu . 
N ie  w iadom o w ięc, czy napraw dę ów 
cześnie p o ls k i orze ł um ieszczany b y ł 
na cza rnym  po lu , czy też racze j opo
w ia d a ją cy , ciem ną p u rp u rę  sztandaru 
w z ią ł za ba rw ę  czarną?

B ardzo p ięknego o rla  m a m y na p ie 
częciach W ładys ław a I.  O polskiego z 
la t 1250 — 1281. Jest to  ty p o w y  orze ł 
p o lsk i, bez do lno-ś ląsk iego pó łks ię ży
ca na p ie rs iach .

M iasto  Opole ju ż  wcześnie u tw o rz y 
ło  sobie z po lskiego o rła , znak pocho
d n y : p ó ło rła  i  pó łk rzyża . Legenda 
opow iada, że sta ło się to  w  p ie rw sze j 
po łow ie  X I  w ie ku , gdy K ośc ió ł św. 
K rzyża  o trz y m a ł cząstkę K rzyża  Je
zusowego, i  na pa m ią tkę  tego połączo 
no o r ła  z k rzyże m  w  h e rb ie  m iasta , 
Z n a k  te n  sp o tykam y ró w n ież  ju ż  w 
X I I I  w ie k u  na p ieczęciach m . Opola 
i  na p ien iądzach, b rak tea tach , b ity c h  
przez ks iążąt w  m e n n icy  op o lsk ie j. 
Z m ie n n ym  je s t ty lk o  po łożenie w za
jem ne p ó ło rła  i  k rzyża , k tó re  przez 
d ług ie  w ie k i k ładz ione są bez us ta lo 
nego przep isu, raz po te j,  raz po ow e j 
s tron ie . W  X IV  w ie ku  m a m iasto  dw ie 
pieczęcie: w ie lk ą  i  m a łą , n ie  różniące 
się m ięd zy  sobą znakam i. S potykam y 
początkow o czasem m a łą odm ianę : ra  
m iona  pó łk rzyża  zakończone są m a
ły m i pó łlis te czkam i. O dm iana ta  zanl 
ka  pó źn ie j a ram iona  k rzyża  p rz yb ie 
ra ją  dzis ie jszą fo rm ę , z p ó łk o lis ty m i 
zakończeniam i. Co do m ie js k ic h  ba rw  
he rbow ych , to  o rze ł i  k rz y ż  są złote , 
po le ta rczy  — n ieb iesk ie .

Jeszcze dw ie , późniejsze nieco, 
w z m ia n k i, o he rb ie  Z ie m i O po lsk ie j, 
pozw o lę sobie p rzy to czyć : W  r . 1414 
w ięc  w  op is ie  he rbów  d o s to jn ikó w  
p rz y b y ły c h  na s łyn n y  sobór do K o n 
s ta n c ji, sp o tykam y też opis he rbu  
ks ięc ia  Jana z Opola (b iskupa zw ane
go „K ro p id ło “  k tó r y  p rzedstaw ia  w 
b ia ły m  po lu , żółtego o r ła  z czerwoną 
ko roną  i  ta k im iż  szponam i. Podpis 
n ie m ie c k i ob jaśn ia , że je s t to  he rb  
„k s ię c ia  Jana z Opola, w  K ró le s tw ie  
P o ls k im * . B ardzo ważne dane zna jd u  
je m y  w  testam encie  ks ięc ia  Jana D o
brego, z r .  1531. N ada jąc  he rb  sw ó j 
ro d z in n y , ca łem u sw o jem u k ra jo w i, 
— O polszczyźnie, celem  używ an ia  go 
w  pieczęci i  na sztandarach, op isu je  
go ta k : „M a  być  w  n ieb ie sk im  p o lu  zło 
t y  orzeł, w  z ło te j k o ro n ie “ .

H e rb y  w ie c  m iasta  Opola i  Z ie m i 
O po lsk ie j pochodzące sprzed b lis ko  ty  
siąca la t, k tó ry c h  k s z ta łt i  ba rw a 
stw ie rdzone są h is to ryczn ie , od oko ło 
sześciuset la t, — p o d k re ś la ją  odwlecz 
ną w spó lno tę  i  łączność Opola i  Opól 
szczyzny z Polską.
P rz e trw a ły  te  na rodow e z n a k i czasy u- 

c isku  i  n ie w o li, i  d z is ia j znow u w  
sw ych  ksz ta łta ch  i  ba rw ach , ta k ic h  
sam ych ja k  przed w ie ka m i, sym b o li
zu ją  n iezm ienną trw a ło ść  i  stałość 
po lskiego tu ta j lu d u  i  p o lsk ie j z iem i.

Rom an H oroszk iew icz

Irena Now akowska-Ac edańska: Kościół N. M. Panny „na Górce“

Ks. Kardynał Hlond korzysta
jąc z pełnomocnictw od pa
pieża Piusa X I I  utworzył 

wśród innych jednostek kościel
nych na Ziemiach Odzyskanych 
Administrację Apostolską w  Opo
lu — kładąc tym podwaliny pod 
przyszłą, nową, polską diecezję, 
mającą od dawna rację bytu w 
sercach ludu śląskiego.

Przez wieki było Opole związa
ne z metropolią wrocławską i 
chociaż na wrocławskiej stolicy 
zaczęli zasiadać z czasem biskupi 
niemieccy — Opolszczyzna pozo
stała wierna polskiej mowie, oby
czajowi i polskiej tradycji. W y
siłki germanizacyjne rozbijały się 
o polski pacierz, o polską pieśń 
kościelną i nie zdołały wytępić 
żywiołu polskiego.

Od chwili, gdy we wrześniu 
1945 na fotelu Administratora Ap. 
zasiadł Ślązak rodowity, ks. dr 
Bolesław Kominek, Opole stało 
się centralą życia religijnego całej 
Opolszczyzny, nabierając rozma
chu i splendoru. Pod rządy tej 
władzy weszła nie tylko znaczna 
część metropolii wrocławskiej, ale 
i powiat głubczycki, zależny zaw
sze od biskupstwa czeskiego w 
Ołomuńcu.

Opustoszałe ziemie zostały osie
dlone i zagospodarowane przez 
setki tysięcy rzesz repatrianckich 
i przesiedleńców z centralnej Pol
ski. Niektóre okolice zgermanizo- 
wane dawniej doszczętnie przez 
kolonistów niemieckich — prote
stantów, objęte zostały na nowo 
niemal całkowicie przez ludność

Opolski żywot Izabeli
(Dokończenie art. „Izka iska aż 

odzyska“ ze strony 1)
jach zagarnął od razu cesarz Fer
dynand, urządzenie i wszystko, co 
się wyszabrować dało —• dobrzy 
Ludzie.

A k ta  zachowane we W rocław iu 
opowiadają do dziś, ja k i w idok 
roztoczył się przed oczyma Jagiel
lonki, spragnionej spokojniejsze
go kró low ania  i połączonych z 
n im  przyjemności. Zostawione od 
la t swemu losowi zburzyszcze zia
ło pustką i ziąbem. M u ry  popę
kane, ściany pełne rys i  dziur 
groźnych, belkam i podparte. Przez 
o tw ory okienne bez okien w idać 
n u rt Odry, stalowy, spokojny c ier
p liw y. Ona jedna ostała się w  ca
łości. Poza tym  nic. N ie ma na
wet gdzie złożyć przywiezionych 
z Siedmiogrodu i K rakow a tłum o- 
ków  pani, dziecka, fraucym eru. 
Nawet łóżka, stoły i  sto łk i musi 
sobieradzka sprawiać z własnej 
kiesy, aby gromadka m iała gdzia. 
spać. Musiała dawać mocny w y 
raz nieukontentowaniu, bo Ferdy
nand wystraszony, że mu um knie 
wraz z dzieckiem i n ic i z całego 
interesu.

Sie tedy cesarz w iedeński lis ty  
czułe, subm itygując się Jagiellon
ce jako sługa, podróżnik i  ta k  da
le j. Równocześnie w a rtk i posła
niec gna do biskupa na W rocła
w iu  Baltazara z tajemnyrń rozka
zem, aby tenże bez przerwy bu ja ł 
damę „ ja k  na jde lika tn ie j, ale 
energicznie“ . I  na wszelakie spo
soby u m ila ł je j pobyt na Pasiece. 
N ie w  ciemię b ity  biskup głaskał 
sprawczynię księstwa opolskiego 
na różne sposoby ze skutkiem  do
datnim, gdyż zimą roku 1553 mógł 
się pochlubić rezultatem: wdzię
czna kn ia h in i przysłała m u w  
upom inku trochę dziczyzny ub ite j 
w  lasach opolskich, dziękując 
przy tym  za „uw ielbienie, jak im  
Ekscelencja darzy matkę moją, 
kró lówę P olski“ .

Gdy rozeszły, się pogłoski po 
mieście, że księżna zamierza w y 
praw ić na Pasiece weselisko jed
nej z dam swego dworu, starosta 
opolski, . B artłom ie j W olicz udał 
się do księcia Eryka na Brzegu, 
by zechciał użyczyć na tę uroczy
stość swoich głośnych w  całej ślę- 
żej ziem i piszczków i krzepczy- 
ków. P rzyjechali i zabaw ili gości 
w  domu weselnym. Jeśli Izabela 
rada była z te j m izernej uciechy, 
to chyba na wspomnienie opowia

szące do grzechu „drażn ię ta“ . Jakie 
pbehucie ją  rozpierały? Czy odzie
dziczyła temperament po matce, 
o k tó re j p lo tka dworska, w  za
granicznych romansach notowana, 
mówi, że nawet biskupowi cele
brującemu w  katedrze w awelskiej 
podesłać um iała na o łtarz liśc ik  
z zaproszeniem na schadzkę. Ża
den Chłędowski nie zajrzał jesz
cze w  ku lisy  życia osobistego tej 
S forzanki-Jagie llonki. Z tego co 
wiemy, rozpierała ją  raczej nie- 
nasyta ambicja władzy. Tak pach
nie trochę z tej zamaszystej, w ie - 
loherbowej pieczęci kró low ej Wę
gier, D alm acji i  K roac ji z r. 1557. 
Pasowały i do niej doskonale sło
wa zagadki, jaką po wiekach, na 
paryskiej em igracji po r. 1831 
ułoży grafoman jakiś dla przy-

kowa.) Z cesarzem lis tu ją  stale. 
P rzym ilny Habsburg raz bardzo 
rad korespondencji, d rug i raz 
m niej. Spodobało się tedy, ow
szem Ferdynandowi, w ładcy arcy- 
katolickiem u, gdy Izabela listem 
z Warszawy ostro w zbroniła  pre
dykantow i luterskiem u wstępu 
w  m ury Opola,

Nieodrodna córka' przedostat
niego Jagiellona, wroga wszelkich 
now inek re lig ijnych , od m atk i też 
nie odbiegła. Swej ty lko  w o li 
podległa rządzi się wyłącznie we
dle n ie j. Chyba ma rację jako 
księżna udzielna. Tymczasem 
Habsburg każe sobie meldować 
do W iednia o każdym najdrob
niejszym k roku  Izabeli. Gdy za
rządziła w yrąb lasu w  dobrach 
kameralnych, Wiedeń osobnym

Najstarszy widok Opola ze starą wi 
• ] '■ > 'dała Pasieka, gdy

pochlebienia się dalekiej je j ag- 
natce, rozpieranej tą samą żądzą: 

Izka, Izka
I  z im ienia i z nazwiska 
T ronu bliska . . .
Iska, iska 
Aż odzyska . . .

A le nie odzyskała. Pustawe izby 
i alkierze na Pasiece (jakże dale
kie od pieciwych kom nat Mode- 
ny czy Ferra ry !!) w ype łn iły  kw a
sy i dąsy. I  kontrowersje z cesa
rzem, które m ia ły  zaważyć zasad
niczo.

Nudzi się w  tym  krym ina le  pie
k ie ln ie  sprawczyni a hajtm anka 
księstwa opolskiego, raciborskie
go i głogowskiego. Wiecznie ta sa
ma gęba uniżonego obleśnie bu r-

dań kró la-o jca. P ra w ił może dzie
ciom ja k  to za dawnego czasu, 
gdy jeszcze by ł królewiczem m ło
dym i  za zbó jn ikam i na Śląsku 
się uganiał i  naw et napadnięty by ł 
przez nich, ale go też gdy przy
jechał tak go pięknie bębeniści 
tam tejsi pow ita li, tak festelnie 
„krzepczyli“  (tańczyli) od ucha, 
po swojemu, że im  w ypłacić roz
kazał całego złotego dukata!

Czy starczyło to Zapolowej? . . .  
Jan M aria  Padovano, zawołany 
fizjonom ista — medalier w łoski, 
podznacza z lubością w  je j por
trecie rum iane pucki tw arzy i  ku -

grąbi (wszystko jedno czy zwie 
się Stefanowicz czy Budziszow- 
ski), ten sam w kó łko  starosta 
grodu i miasta, chociaż pierwszy 
von Schellendorf, d rug i v. Oppers
dorf. Z zazdrością wspomina cza
sy burz i aw antur w  Siedmio
grodzie. Raz po raz rusza się z 
domu. Skąpe relacje z tych w y
cieczek m ają jednak swą wym o
wę. Latem 1553 roku  W ieluń, na 
jesieni P io trków  i Warszawa. (Na- 
pewne nie puszy się z tego jak  
Sędzia w  Panu Tadeuszu, k tó ry  
za m łodu w iele świata zwiedził, 
dotarłszy z Soplicowa aż do P io tr

eżą ratuszową z r. 1608. Tak wyglą- 
zjawiła się tu Izabela.

rozporządzeniem (z 3 lipca 1556) 
w zbron ił dalszego wyrębu. (W i
dać, że jeszcze pełnej w ładzy nie 
posiadła!) M ia ła Opolszczyzna 
drzewa w  bród, za to m nie j k le j
notów, wyrabowano wszak skar
biec do ostatniego guza b ry lan 
towego czy pontału.

N ie byłażby znowu Izabelą 
siostrą rodzoną swego brata, Zyg
munta Augusta, którego zbiorom 
bezcennych błyskotek nuncjusze 
papiescy n igdy się dość nadziwić 
nie mogli — gdyby się nie kocha
ła w  klejnotach. W tęsknocie do 
nich w ybra ła  się do Raciborza i 
dalejże przebierać w  tamecznym 
skarbczyku kościelnym. Tego już 
wiedeński Harpagon ścierpieć nie 
m ógłj Zaparzyli sobie wzajem 
k łaków  festelnie, mówiąc po 
Śląsku, czyli poszli na udry, k tó 
re, ja k  sądzę, sama Izabela pro
wokowała, bo już  Bona trąb iła  
do odwrotu. W skutek jak ich  oko
liczności tak korzystna dla Rze
czypospolitej transakcja spaliła na 
panewce — pozostaje do w yśw ie t
lenia.

Sterowane przez Wiedeń stany 
śląskie w ypowiedziały się prze
ciw  wym ianie, składając ponow
ną przysięgę na wierność Ferdy
nandowi. W  styczniu 1557 Izabela 
opuszcza w raz z synkiem Opole. 
Niespełna pięć la t trw a ły  je j rzą
dy. W yjechała na dw ór brata,1 
kró la  polskiego:, po czym objęła 
z powrotem rejencję w  Siedmio
grodzie.

Dalsze je j dzieje już nas tu  nie 
obchodzą. W artoby natom iast do
wiedzieć się czegoś więcej o tym  
pięcioleciu. Może dziołszka jaka 
roztomiła, studiująca h istorię  we 
W rocławiu, za jrzy do akt tam te j
szego archiwum  państwowego, w  
k tó rym  bobrował już kiedyś do
rywczo archiwariusz niem iecki z 
Opola A. Steinert. Podaję sygna
tu ry : Rep. 35. I. 49 a. — Rep. 35. 
I. 91 e. — Rep. 35. 93 d. — Tam 
znajdzie się niechybnie więcej 
szczegółów do te j sprawy.

Tadeusz Szafraniec

0 przyszłe biskupstwo opolskie
polską. W ten sposób powiaty: 
grodkowski, nyski, kluczborski i 
niemodliński odzyskały dawny, 
przedwiekowy, polski charakter.

Osiedlenie się obok ludności ro
dzimej setek tysięcy ludności z 
całej Polski nie było ani proste, 
ani łatwe. Nowym organizmem 
społecznym wstrząsają i dziś jesz
cze fale nieporozumień, wzajem
nych tarć i konfliktów. Ale właś
nie to ścieranie się dowodzi ży
wotności i siły dynamizmu pol
skiego. Nie można nazwać ani 
nienawiścią, ani walką tego, co 
się i dziś jeszcze spotyka na Opol
szczyźnie.

Nieco odmienna melodia pieśni 
kościelnej, inne zwyczaje przy za
wieraniu ślubu, tradycje będące 
nowością dla obu stron, —  spra
wiały zrazu, że spoglądano na sie
bie nieufnie i z ukosa; po pewnym 
jednak czasie zaczęto się już roz
poznawać, rozumieć, przyzwycza
jać do siebie, a nawet cenić, po
ważać, potrzebować i uznawać 
wzajemne niewątpliwe wartości. 
Czas dokona reszty!

Problemy subtelne i skompli
kowane muszą być traktowane 
ostrożnie i ze znajomością rzeczy. 
A właśnie Arcypasterz Opolszczy
zny, doskonały znawca wytworzo
nych stosunków, jako socjolog i 
działacz społeczny, wnika w  za
chodzące procesy, łagodzi i kieru
je nimi rozważnie na odcinku ko
ścielnym.

Czekała także na odbudowę set
ka kościołów, zniszczonych pod
czas wojny. Administracja Apo
stolska zakrzątnęła się około ich 
odbudowy przy pomocy władz 
państwowych, które udzielały sub
wencji na odbudowę świątyń za
bytkowych. Główny jednak cię
żar odbudowy spoczął na' w ier
nych. Godną podkreślenia jest 
niebywała ofiarność zubożałego 
społeczeństwa. Na cele odbudowy 
kościołów płyną ofiary tak zna
czne, że umożliwiły one odbudo
wę 75 świątyń na Opolszczyźnie.

W odbudowie jest też dom Kurii 
Biskupiej.

Normalizujące się stosunki 
umożliwiają rozkwit życia religij
nego. Odżyły zakazywane daw
niej pielgrzymki ludu śląskiego do 
miejsc cudami i łaskami wsławio
nych, szczególnie na Górę św. 
Anny.
Ożywiła się obecnie i rozbrzmie
wa pełnią dźwięku polska pieśń 
kościelna, której Śląsk jest wie
kowym rezerwuarem i mateczni
kiem: pieśń, którą uciszyć chcia
no na zawsze, a im ciszej nuco
na, tym mocniej utrwaliła się 
w duszy ludu śląskiego. M iał ra
cję Luter twierdząc, że język 
trzeba wśpiewać w  duszę narodu, 
a wtedy nic mu już nie grozi. Pol
ska mowa i polska nuta wśpie- 
wała się w  duszę śląską.

Dzieje się to za sprawą licznych 
¡pięknych pod względemestetycz 
nym wydawnictw drukarni, będą

cej własnością K urii Biskupiej, 
Pierwsze wypuszczane przez nią 
od r. 1945 modlitewniki były czy
nem wprost narodowym, elemen
tarzem, z którego „ciżba“ analfabe 
tów, tresowanych w niemczyźnie, 
uczyć się mogła abecadła polskie
go. Na ziemi, skąd kiedyś, przed 
wiekami, szły w  głąb kraju pier
wsze elementarze w  mowie ojczy
stej! . . .  Obecnie około 500 ulu
bionych tu pieśni kościelnych 
mieści świeżo wydany modlitew
nik „Droga do Nieba“, za czasów 
zaborczych wydzierany z rąk 
wiernych i  konfiskowany jako 
symbol walczącej o swe prawa 
polskości!

Stolica Administracji Apostol
skiej w Opolu posiada kolegiatę 
ongi Piastów opolskich, kościół 
św. Krzyża, który mógłby dosko
nale służyć z wieku, wyglądu i 
rozmiarów jako katedra przyszłe
go biskupstwa.

Ks. M . Banach

Spółdzielnia Wydawniczo.

W nawiązaniu do wypróbowanych tra d yc ji polskich i opiera
jąc się na wzorowych wydawnictwach zagranicznych

B ib lio tek Rom ansów  i Pow ieści
zapewnia miesięcznie 2 tom ik i wyborowej, ciekawej i taniej 

lek tu ry , w ydając dzieła pisarzy polskich i obcych.
Dotychczas ukazały się:

T. T. Jeża: Narzeczona Harambaszy
Cz. Centkiewicza: Wśród lodów Północy
G. de Maupassanta: Baryłeczka i inne opowiadania
B. Dąbrowskiego: 114-sta start!

P R E N U M E R A T A :

z odnoszeniemTdo domu przy odbiorze na poczcie
zł 100 miesięcznie zł 80
zł 300 kw arta ln ie  zł 230

W płaty i zapisy p rz y  j m  u j ą księgarnie „C Z Y T E L N IK A “ , 
listonosze i urzędy pocztowe. 55
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ZDZISŁAW  HIERO W SKI

Książka wśród ruin
Mały diariusz 

opolski
Jakaś zdołałem się już oswoić 

(choć nie zdołałem i chyba nie 
zdołam ich przeboleć) z ruina

mi Opola, Nysy, Strzelec, uroczego 
niegdyś Olesna i wspaniałego 
Wrocławia, ale nie miałem do
tychczas jeszcze okazji zetknięcia 
się na dłużej oko w  oko z ruiną 
Głubczyc i gruzami, które zale
gają leżący wokół tego miasta, 
nadgraniczny powiat nad Opawą. 
Toteż poczułem się przykro zasko
czony, gdy w  ramach akcji bada
nia czytelnictwa na wsi znalazłem 
się wraz z towarzyszem z „Czytel
nika“ w  tym spustoszonym wojną 
krajobrazie. Wędrówka wśród 
szczątków wsi repatriancko-osad- 
niczych, położonych na dawnej 
granicy zasięgu języka polskiego, 
z pytaniami „co czytacie“, „co 
chcielibyście przeczytać“ — przy
znam po prostu — była dla mnie 
żenująca. Przykry nastrój pogłę
biał smutek tonącego w przedwio- 
sennej szarzyźnie, nagiego, bez
leśnego, melancholijnie «fałdowa
nego kraju, w  którym oko czę
ściej spoczywało na sterczącym 
kominie spalonych zabudowań niż 
na jakimś tęskniącym do wiosny 
drzewku.

Wstępne wywiady urzędowe nie 
nastrajały inaczej. Najwięcej da
nych cyfrowych i wskazówek te
renowych dał Inspektorat Szkol
ny. ale zestawienie tych cyfr ze 
statystyką ogólną powiatu, za- 
czerpniętą w starostwie, od razu 
Wskazywało na olbrzymią rozpię
tość pomiędzy ilością ludzi czeka
jących na oświatę i  kulturę, a licz
ną tych, których tymi dobrodziej
stwami starano się obdarzyć. Od
wiedziny w  powiatowych komi
tetach Związku Samopom. Chłop
skiej i organizacji „Wici“ podzia
łały dobijająco. W pierwszym w y
padku parę nazw mniejsoowości, 
gdzie istnieją podobno domy ku l
tury i świetlice, z kategorycznym 
zastrzeżeniem, że to nic pewnego, 
a na pytanie o biblioteki i czytel
nictwo rozbrajająca odpowiedź 
„referenta dla spraw kultury wsi“, 
że nie zauważył dotychczas, by 
Samopomoc Chłopska starała się 
o biblioteki. W  siedzibie „Wici“ 
rzucono nam trzy nazwy miejsco
wości, dodając przy czwartej, że 
tam bardzo zły dojazd (droga o- 
kazała się później betonowa i rów
na jak stół) i zakomunikowano bez 
zakłopotania, że organizacja liczy 
w powiecie 140 członków. Depry
mująco do reszty podziałał zapach 
ludzkiego łajna i gnoju, zalegają
cego w ilościach przypominają
cych marzec i kwiecień r. 1945 
parter w illi zajmowanej w  środku 
miasta przez Samopomoc, której 
pracownicy urzędują sobie bez
trosko na pierwszym piętrze. Na
suwała się od razu refleksja: jeśli 
tak wygląda placówka, w  której 
mają się zbiegać nici spraw ku l
tury wsi z terenu całego powiatu, 
to ładnie musi wyglądać ta ku l
tura!

Pierwsze próbne wypady w  po
wiat, celem zorganizowania zapo
wiedzianych na kilka dni naprzód 

®Prań gromadzkich czy wieczo- 
“w literackich, mających stano- 

dyskusji o czytel- 
nj„u J e 1 książkach, też nie przy-
h„ ,n^. Pocieszenia, choć pierwsze 
zapzp^6 Z6tknięcie się z wsią 
mi™; bu<izić przebłyski opty- 

mu, mającego swe źródło w  
postrzezeniach, że jednak będzie 

kim można się będzie do- 
że tu i tam znajdą się 

chłopskie domy wśród ruin, gdzie 
więcej powiedzą nam o książce i 
czytaniu niż w  zagnojonych w il
lach w  Głubczycach. Proste stwier 
dzenie faktu, że w tych zniszczo
nych wsiach są ludzie, którzy my
ślą o tych samych sprawach, któ
rych myśmy tu przyjechali szu
kać, napełniało otuchą. Zniknęło 
poczucie zażenowania. Odnalazłem 
w sobie stracone na wstępie prze
świadczenie o celowości podjętej 
próby.

Niemniej wrażenie beznadziej
ności podejmowanego wysiłku 
miało mnie w  tej pielgrzymce 
wsiowej nawiedzić jeszcze nie
jednokrotnie. Działo się to za
zwyczaj po jakimś większym ze
braniu, po odczycie czy pogadance 
w większym gronie, na zebraniu 
gromadzkim, na kursie dokształ
cającym czy w  należącej do wiel
kich rzadkości świetlicy mającej 
całe szyby, zamiecioną podłogę i 
kilka ławek. Wywołanie jakiejś 
dyskusji, sprowokowanie do w y
powiedzi czy zapytań należało do 
zadań niesłychanie trudnych. Gdy 
wreszcie ośmielił się jeden i  drugi 
młody, gdy wreszcie odezwał się 
jakiś starszy „czytacz“, w  oczach 
znacznej większości po pierwszym, 
graniczącym ze zdumieniem za
ciekawieniu, pojawiały się złośli
we błyski, a wargi układały się w  
ironiczny uśmieszek lub szeptem 
komentowały sam fakt odezwania

się śmiałka. Od razu zgadywałem 
na tych wargach epitet „filozof“, 
który w  dodatku przekręcany jest 
z całą złośliwą świadomością na 
„fiaolof“. Stawałem często przed 
takim zgromadzeniem jak przed 
murem, na który ani podleźć, ani 
przeskoczyć. Odnosiłem wrażenie, 
że mam przed sobą kamiennie 
obojętną masę, z której wyrywają 
się tylko jednostki. Jedne wy
pchnięte i zachęcone przez kogoś 
z boku (najczęściej nauczyciela), 
jedne z własnej ochotnej woli. Ci 
ostatni mówili dużo, gładko i roz
sądnie. Słuchało się ich z żywą 
przyjemnością śledząc ukradkiem, 
czy nie pojawia się na jakiejś z 
pozostałych twarzy odcień skry
tej zazdrości. Siedzenie takie rzad
ko przynosiło pozytywny rezul
tat.

Toteż znacznie przyjemniej ga
wędziło się we dwójkę czy trójkę 
w  kuchni, gdzie gospodyni warzy
ła obiad i strawę dla dobytku, lub 
W izbie. Tam rozmowy szły jak z 
płatka i  one zadecydowały o tym, 
że dziś, gdy sumuję wyniki tej ty 
godniowej włóczęgi, mimo wszyst
ko nie mogę się oprzeć optymiz
mowi, który zamyka się w  prze
konaniu, że już dzisiaj ta zniszczo
na wieś głubczycka potrzebuje 
książki, że czeka na nią, że to, czym 
dysponują mizerne księgozbiory w  
powiecie, absolutnie je j nie w y
starcza.

Optymizm mimo wszystko. To 
„wszystko“ to bardzo wiele. To 
kompleksy psychiczne wielu re
patriantów, to trudny proces re- 
polonizacji nielicznych już tam na 
dawnych krańcach polskości „au
tochtonów“, to przywleczony ze 
sobą przez ludność repatriowaną 
z ziem wschodnich spadek zanied
bań kulturalnych, klęska analfa
betyzmu i pói-analfabetyzmu w  
starszym pokoleniu, to młodzież 
bez kulturalnych ambicji, to nie
róbstwo organizacji powołanych 
do kulturalnej pracy, to jedna 
książka w bibliotece powiatowej 
na 160 mieszkańców, to 28 pięć- 
dziesięciotomowych księgozbiorów 
wędrownych na 78 gromad, to 
wódka, karty i  awantury, to brak 
i przepracowanie źle płatnego 
nauczycielstwa oraz jego ograni
czony wpływ na wieś.

Bliższa analiza tego wyliczenia 
mogłaby doprowadzić do zbyt ry 
zykownych uogólnień, do których 
nie upoważnia tygodniowy pobyt 
w czternastu wsiach. Poza tym 
przed tymi uogólnieniami i skraj
nymi wnioskami mamy prawo 
się bronić. Powiat silnie zniszczo
ny wojną, ruina dawnego dobro
bytu na urodzajnej tu ziemi. Prze
niesienie ludności z województw 
tarnopolskiego i stanisławowskie
go mimo kilku tysięcy repatrian
tów z zachodu, mimo kilku tysię
cy osadników z Polski centralnej 
obok kilku tysięcy zżywających się 
dopiero Polaków miejscowych, nie 
dokona wewnętrznej, mającej kul
turowe konsekwencje przemiany, 
której na przeszkodzie stoi no- 
wyk starych, udzielający się mło
dym do wegetacyjnego trybu ży
cia. Przeciw temu potrzebna jest 
wspólna ofensywa szkoły, akcji 
dokształcającej, ludzi i  organiza
cji, szeroko pomyślanych działań 
kulturalnych przy zmobilizowaniu 
odpowiednich środków pienięż
nych. A  tego rodzaju ofensywa 
to kwestia czasu.

Jest to negatywna obrona przed 
narzucającym się pesymizmem w  
stosunku do zagadnień kultural
nych wsi. Ale mamy także prawo 
bronić się w  sposób pozytywny. 
Tego rodzaju pozytywnych argu
mentów wieś głubczycka dostar
czyła mi na tyle, że mogę myśleć 
o je j sprawach kulturalnych bez 
żrącej goryczy.

Przede wszystkim na czternaście 
odwiedzonych wsi w  siedmiu zna
leźliśmy żywsze ogniska zainte
resowań czytelniczych. Ogniska 
te nie są liczne, ale istnieją i ma ją  
szanse rozwoju. Często tworzy je 
wokół siebie nauczyciel i szkoła, 
ale nie brak wsi, gdzie zorgani
zowanie czytelnictwa wychodzi 
Wprost z ich chłopskiej społecz
ności, gdzie jest ono dziełem gar
stki młodych lub też starszych m i
łośników lektury. Jeśli istnieją 
wsie, gdzie z wędrownej biblio
teki nie korzysta niemal nikt lub 
korzysta kilka tylko- osób repre
zentujących na wsi inteligencję, 
to są równocześnie i wsie takie, 
gdzie pięćdziesięciotomowa biblio
teczka jest stanowczo za mała, 
gdzie gorliwszym czytelnikom w y
starcza ona w  okresie jesienno- 
zimowym najwyżej na trzy mie
siące, jeśli należą oni do typu czy
tających wszystko. Miałem zatem 
sposobność zetknięcia się ze zja 
wiskiem, którego —  prawdę mó
wiąc — nie bardzo się spodziewa
łem: z głodem książki. Głód ten 
nie jest zbyt gwałtowny i nie roz

szerza się zbytnio. Odczuwają go 
jednostki w  poszczególnych śro
dowiskach i niewielkie grupki, ale 
karygodny byłby fakt, gdybyśmy 
go i w tym natężeniu nie potrafili 
zaspokoić. Niezaspokojenie go mo
że sprawić, że przestanie on być 
odczuwany. Rozmowy o książkach 
w takich wsiach jak repatrian- 
cko-autochtoniczny niewielki Lu- 
botyń, jak nadgraniczne Bliżczy- 
ce, jak organizujące już własną 
bibliotekę Lisięcice, jak Ściborzy
ce Małe czy Klisino, były źródłem 
głębokiej i prawdziwej satysfak
cji. W  Lubotyniu na przykład czy
telnictwo jest zjawiskiem zupełnie 
samorzutnym, gdyż nikt się nim  
dotychczas nie zainteresował, nikt 
mu niczym dotychczas nie dopo
mógł. W  Bliżczycach, Ściborzy
cach zorganizowała je sama wieś. 
W Lisięcicach jest ono rezultatem 
pracy doskonale dobranego ze
społu nauczycielskiego, który w y
chował gromadkę dobrze zaawan
sowanych czytelników, podobnie 
zresztą jak w  Klisinie, Szonowie 
i kilku innych wsiach. Celowo w y
mieniam te nieznane nikomu naz
wy, by udokumentować nimi po
czynający się awans kulturalny 
wsi.

Chciałbym, żeby te stwierdzenia 
i ta garść obserwacji przyczyniły 
się do uświadomienia nam sobie, 
że sprawa książki na wsi znajduje 
się w  stadium wymagającym na
tychmiastowego i zakrojonego na 
dużą skalę działania. I  to nie 
przede wszystkim dlatego, że za
niedbanie wsi na tym odcinku 
jest olbrzymie. Również dlatego, 
że zaczynamy w  wielu wypadkach 
nie nadążać za rodzącymi się po
trzebami mieszkańców wsi w tym 
zakresie, że zaczyna się przez brak 
dopływu odpowiedniej ilości ce
lowo dobieranych książek marno
wanie kapitału tych zainteresowań 
kulturalnych, które już zdołały się 
na wsi obudzić. Dzieje się to n a
wet tam, gdzie ruiny zatruwają 
życie smutkiem i przygnębieniem.

Zdzisław Hierowski.

W ŁO D ZIM IER Z ŻELECHOW SKI

W kopalni
Grota wykuta w  węglu, na węglu czlowiek-posąg.

Od zawieszonej karbidki srebrzy się czarny spód.

Stopy toną we żwirze, dłonie kilofem rosną 

A  w  twarzy czarnym potem spływa praca i  trud.

Zwały, gruzy i bryły. Umorusany roboinik 

Próżny wózek napełnia ogniem ukrytych sił.

Do groty wąż się wśliznął, wietarka-wąż obrotny, 

prężnym powietrzem tańcząc Pn grzbietach ostrych brył.

Krętego węża głowę ułapił człowiek pod ramię,

Do gładkiej ściany mu przytknął stalowy, długi pysk.

Wąż swyiń językiem-świdrem wszczepił się w cenny kamień 

i rykiem świszczącym krzyczy: Górnicy Zy-y-sk, zy-y-sk!

f

Święci świeccy

Kisieliński: Mieszczka 
X V II wieku

opolska

o mieście tym nakłamali lirycznie 
i  naukowo.

(Dokończenie ze str. 1)
Nawet zanim zaczęliśmy rozma

wiać wiedziałam, że dobrze, się 
stało, żeśmy do tej małej Brze- 
z ink i-Łoz iny przyjechali. Łatw o i 
chętnie nawiązała się rozmowa. 
Znają Sienkiewicza, Kraszewskie 
go, Żeromskiego, Brusa. Dobrze 
znają, po k ilka  razy czytali. Dzi
w ię się temu czytaniu, w tedy mło 
da dziewczyna ze śmiechem mówi 
•— Taż my z Tu lig łów , stamtąd 
wiele geniuszy na św iat poszło. 
Była tam  b ib lio teka Towarzy
stwa Szkoły Ludowej, we wsi są 
gospodarze, k tó rzy mają po k ilk a 
naście własnych książek, a orga
nista . . .  — Wszyscy patrzą na or
ganistę. B ia ły  ja k  gołąb staruszek 
śmieje się także. — Ach czytać, 
to tak chętnie czytam, ja k  inn i 
wódkę p iją , nawet opisy przyro
dy czytam, nic nie opuszczam. —• 
Wszyscy patrzą na niego z podzi
wem i dumą, że te opisy przyro
dy dokładnie czyta. Przeglądam 
listę książek przysłaną przez „Czy 
te ln ika “ i pytam  o Górskiej „D ru 
gą bramę“ , Szmaglewskiej „D ym y 
nad B irkenau“ , Nałkow skie j „G ra 
nicę.

— Może to wszystko i ładne, 
ale nie tak  w yraźnie pisane, jak  
stare książki, nie połapują się. 
Jakby to nie w  naszym k ra ju  się 
działo, ale u nieznajomych — mó- , 
w i jak iś  chłopak.

Dziewczęta mało czytają, a je-, 
szcze m nie j mają odwagę mówić, 
chowają się jedna za plecy d ru 
giej, z trudem  dają się wciągnąć 
w  rozmowę. Udaje się to dopiero 
inspektorow i Karabanikow i, k tó 
ry  by i  z kam ienia głos wydobył.

Na zapytanie, czy nikogo nie 
interesują popularne książki nau
kowe', starszy jegomość wstaje i 
mówi, że chętnie by przeczytał 
coś o gwiazdach, ale bez propa
gandy!
Słowo „propaganda“ znaczy prze 
c:eż ty lko  rozpowszechnianie, a w 
ustafch chłopów jakżeż często tu 
brzm i co najm nie j drwiąco, jeśli 
me gorzej. Widocznie ci, k tó rzy 
przed nami b y li i coś rozpo-

wszechniali, bardzo nieum iejętnie becnych. K im  b y li obecni, nie do-

Rzępolić! Rzępolić!
Ilekroć pobiegnę myślą w lata  

dzieciństwa, spędzone pod strze
chą ojców wśród „gałęzi“  zielo
nych i  dobrze zaopatrzonych „sy- 
pań“  —  w ydaje m i się jakbym  
żył w tedy w innym  świecie, wśród 
innych lepszych lu d z i. . .  Otacza
jące mnie starosiedlactwo śląskie 
dawało upust swej wrodzonej we
sołości w  pieśniczkach, które nu 
c ili wszyscy: pastuszkowie na 
polu wiosennym, dziolchy przy  
„skubaczkach“ , starzykowie przy 
sobocie i  niedzieli, popija jąc phe
sko i  przecinając doskonałą żyt- 
niówką wrocławską. N iew ie lu  ich 
już  dziś pomiędzy nami. Prze
pad li we świecie, lub spoczywają 
pod zieloną darnią na cmenta
rzach opolskich.

. . .  Brzm ią m i żywo w uszach 
rozmaite piosenki, śpiewana 
przez gruch lików  z soplami pod 
nosem, o kom iniarzu na przyk ład :

Kom iniorzek, k lę k i k lęk ! k lęk!
mos na zadku corny fle k  . . .
N uc iły  ją  i  inne w raz z nami 

dzieci niemieckie, nuc iły  chętnie 
i  często polonizowały się. Za 
moich la tek m łodych szkoła n ie 
m iecka nie służyła jeszcze zacie
k łe j germanizacji, chowała pa
zury . . .

Podrastając oswajaliśmy się ze 
światem śląskich legend, podań i 
baśni, i  pieśni z tego zakresu k rą 
ży ły  wśród nas. Pamiętam, że do 
ulubionych należała wesoła p io 
senka o Rzepolicu. Pod tak im  
mianem znany był u nas niem iec
k i „Ruebezahl“ . Może się dziś 
czyte ln ikow i wydać dziwne, 
wprost nieprawdopodobne, że 
pieśń ludowa górnośląska po ru 
szyła temat, w  ogóle n ieistniejący  
w  ludowej pieśni n iem ieckiej, o 
ile  m i wiadomo. Trzeba jednak 
wiedzieć, że sami N iemcy mają

1 na terenie odrzańskim, śpiewali
śmy około roku 1895 m nie j w ięcej 
tak:

Rzępolić! Rzępolić!
■ Idziesz do Szczepanowie.

Och, ty  stary, guupi smyk,, 
Godosz ja k  nas siwy byk!

Istn ie je dotąd na w inow skie j 
górze dolinka, na k tó re j brzozy 
srebrne rosną. Nazywaliśmy ją

jeszcze ich więcej, gdyby nie 
„puc“  (polic jant) pa tro lu jący  
umyślnie w czasie kąp ie li na 
brzegu na Przyodrzu. Opowiada
no, że utopek czatuje w gęstwi
nie nadrzecznej na swe o fia ry  w  
dzień, nocą zaś* staje się tak czel
ny, że wychodzi na miasto, prze
chadza się po groblach, dociera
jąc nawet do „m ostu stulecia“ .
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Wędrowała Meszka drogą, błeszka drogą, 
z podkała ją wesz.
Błeszko, Mieszko, ka(n)ż to wędrujesz? 
D o Krapkowic, do Krapkowic, 
rnieszczanowi do nogawic, 
dobrze się chcę mieć.
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Nauczyciele niemieccy, skoro się obracali wspomnieniem ku swemu 
dzieciństwu, musieli przypominać sobie polskie pieśni. Wspominali je 
potem rzewnie, próbowali tłumaczyć na niemiecki. Zatwardziali jednak 
byli coraz więcej w swojej, nabytej w szkole niemieckości. Tamto był 

już tylko popiół polskości...

Tak wówczas rysowano wierzby, 
motyw jakby w yjęty z naszego 
Józefa Rapackiego. Pod takim i to 
wierzbami śpiewaliśmy o Rzepolicu.

znaczne wątpliwości, czy ta s łyn
na postać ze świata baśni jest 
w ytw orem  rdzennie niem ieckim. 
Ich  etnograf, W. E. Peuckert, p i
sze w  swoich „Schlesische Sagen“  
(Diederichs, Jena 1924, str. 176): 
„Zdaniem  Jana Karłow icza cze
ski Rybecal, występujący na Gór
nym  Śląsku jako Rzepiór jest po
łączeniem niemieckiego Rybecała 
z polskim  upiorem (wampirem)“ . 
Ostatnio czytałem w  „ Zeszytach 
W rocławskich“  rozprawę Z. Go- 
stomskiej, która  polskość w ątku  
upatru je  m. in. w tym , że już  re 
nesansowi N iemcy nazyw ali R y
becała „pan Jan“  (dominus Joan- 
nes).

Na Górnym Śląsku panowało 
zawsze to przekonanie. M y dzieci

„Zatopiony ogród Rzepolica“ , po
nieważ istniało podanie, że aku- 
ratn ie tu  zapadł się baśniowy de
mon pod ziemię, uchodząc swym  
prześladowcom. W yrosły tam  
brzozy, do dziś wyglądające baś
niowo.

Znane są w Polsce całej męto- 
wania dziecięce i  piosenki, nuco
ne przez starszych na uspokoje
nie dziatwy. Popularna wszędzie 
gadka o „sroczce, co kaszkę w a
rzyła, ogonek sobie sparzyła“ , 
wygląda nad Odrą inaczej:
Tu! tu ! tu ! myśka k ru p k i kakala. 
Temu dała, temu obiecała, temu 

łeb urwała,
A tu  się skukała . . .  (schowała)

Obrzęd magiczny ten sam u nas, 
co gdzie indzie j: rozdziela się czyn 
ności „m yśk i“  pomiędzy paluszki 
dziecka a doszedłszy do kciuka  
łechce się je ukradkiem  pod pa
chę, zaczem śmiech i  wesołość 
wielka.

O krutn ie  baliśmy się topielca, 
k tó ry  nad Odrą nazywa się „u to 
pek“  lub „utoplec“ . N ik t go nie 
w idzia ł, ale szydziło się z tego 
stwora, niesympatycznego dlatego, 
gdyż wciągał na dno Odry  
wszystkich topiących się. Nie bra
kło o fia r żadnego lata. A  byłoby

Redakcja „Odry“ 
do Wrocławia

W  najbliższym czasie re
dakcja „Odry“ przenosi się 
z Katowic do Wrocławia. 
W  związku z tym nastąpi 
powiększenie objętości „O- 
dry“ oraz uzupełnienie ze
społu redakcyjnego. Pismo 
nasze, wierne dotychczaso
wemu swemu programowi, 
zwiąże się ściślej z aktual
ną problematyką kultural
ną i społeczno-polityczną 
Ziem Odzyskanych.

REDAKCJA

się do tego zabierali, znudzili — 
zamiast zainteresować, u ra z ili lu 
dzi — zamiast ich pozyskać.

Szczupła dziewczyna o palą
cych czarnych oczach, to nauczy
cielka, prowadzi nas do siebie na 
górkę. Ładny, czysty pokoik, na 
stole rozłożone w ie lk ie  księgi. — 
P rosili mnie ze spółdzielni, żebym 
im  pomogła w  rob ien iu  bilansu — 
uspraw iedliw ia się, przenosząc 
księgi ze stołu na łóżko. —• Dziś 
niedziela, to  mam trochę wolnego 
czasu. Rano by ł jeden z gospoda
rzy dowiedzieć się ja k  się syn 
uczy. Skarżył się, że bieda, to ja  
mu mówię, pan ma parę koni. Je
den koń, to przynajm nie j sto ty 
sięcy złotych. Ja musiałabym 
dwadzieścia miesięcy pracować i 

■ nie żyć, by-sobie jednego konia 
kupić. — Śmieje się i  m y się^śmie 
jemy.

Rozgrzewamy się trochę przy 
piecu, p ijem y herbatę z sokiem 
m alinowym . Spoglądam przez 
okienko na w iejską drogę wśród 
drzew i rozmyślam, ja k i to ciężar 
spoczywa na nauczycielkach w ie j 
skich, tych „św iętych św ieckich“ , 
k tó rym  demokracje ty le  zawdzię
czają, a tak  źle płacą.'Dlaczego w 
żadnej stolicy nie w idzia łam  pom 
nika wdzięczności dla Nieznanego 
Nauczyciela?

I I I

Poprzedniego dnia w  przejeź- 
dzie do Brzezinek zatrzyma
liśm y się w  Obornikach Ślą

skich i  inspektor Karaban ik  je 
szcze raz om ówił z pełnomocni
kam i Koła, k tó ry  dzień i porę na
leży wybrać na odczyt. Ustalono, 
aby nie w  niedzielę, ustalono więc 
na sobotę. O born ik i Śląskie są 
piękną miejscowością k lim atycz
ną, rozległą na kilkanaście k ilo 
metrów, k tó ra  teraz „przetw arza“ 
się na zwykle miasteczko.

Prowadzą nas do w ie lk ie j, 
ciemnej sali, pustej i mrocznej. 
Publiczność zawiodła — ktoś się 
nerwowo tłumaczy — ledwo dwa
dzieścia osób przybyło.

Przechodzimy więc do małej 
salki, na drzw iach w idn ie je  na
pis: świetlica. Ż  św ietlicą ma ona 
chyba to wspólnego, że świeci się 
żarówka (no i, o mało nie zapom
niałam, jest stół ping-pongowy). 
Zimno, ku tz  na sprzętach, papier
k i  na podłodze.

— Od rana m iałem  ważne spra
w y do załatw ienia — m ów i dy
gnitarz m ie jsk i O bornik — nie 
mogłem się zająć . . .  tym , tą . . .  — 
Pogadanką — podpowiadamy, bo 
co tu  mówić o odczycie. — Z ły  
dzień państwo w y b ra li. . ,  sobotę. 
W sobotę ludzie chcą się przygo
tować na niedzielę. — Ależ wczo
ra j pan m ów ił, że sobota lepsza 
od niedzieli —  wybucha inspek
to r K . D ygnitarz sam sobie za
przeczyć nie może, w ięc się obra
ża. Czujemy się zawstydzeni, że 
przeszkadzamy Obornikom w  o- 
w ym  przygotowaniu się na nie
dzielę.

Robi się nam zimniej, a zielony 
ko lo r ścian zatruwa resztkę op
tym izm u. Z zimna- i  z powodu 
ciemnozielonego ko lo ru  ścian, a 
trochę także i z powodu ważno
ści pana dygnitarza wpadam w  
złość i  zaczynam wymyślać; szko
da, że w  miasteczku nie znalazł 
się ktoś m niej zajęty, a trochę 
żwawszy, k to  by kazał p rzyna j
m niej zamieść salę.

— Ludzi nie ma — tłumaczy po 
b łażliw ie  flegmatyczny dygni
tarz w iodący spojrzeniem po o-

w iedzieliśm y się, bo n ik t z nich 
nie zaprotestował, nie obraził się, 
zgodzili się, że ich nie ma.

P róbujem y atakować młodych. 
Jakiś blondasek o trochę żyw
szych oczach i  zabójczym loku 
wystękuje, że chętnie czyta książ
k i opisujące zdarzenia wojenne. 
Zapytany jednak, ja k i u tw ór mu 
się podobał, odwraca się bokiem, 
nie pamięta.

P iętnastoletni chłopcy, ucznio
w ie  różnych szkół znają ty lko  z 
im ienia M ickiew icza i Słowackie
go. Z trudem  dowiedzieliśmy się 
od rezolutnej panienki, podpowia 
dając je j ja k  trzech suflerów, o 
losach Janka Muzykanta.

Żartu jem y, schlebiamy, d rw i
my, nie na w iele to pomaga. 
Wreszcie chcę ty lk o  jednego, 
w yjść ja k  najprędzej z te j sali i 
nie wpraw iać ludzi w  zakłopota
nie.

Wsiadamy w  m ilczeniu do auta 
i nawet inspektor K . nie chce słu
chać, ja k  ktoś tłumaczy, że jeśli 
przyjedziem y jeszcze raz, to bę
dzie lepiej.

IV

Z w ykle  lite ra turze  przypisuje 
się ro lę pocieszania i  pokrze
piania. Mało jakoś tego w  na

szej lite ra turze  powojennej. Prze
ciwnie, ileż to postaci ła jdaków 
i półła jdaków, zdrajców i zaprzań 
ców. Widocznie zrobić żywą i  po
ciągającą postać bohatera jest 
rzeczą bardzo trudną, skoro tak 
nieliczni tego próbują. Na szczę
ście prócz lite ra tu ry  pozostaje ży
cie i  ono nas czasem ra tu je  od l i 
teratury.

Taką pociechą było poznanie 
pana Edwarda Karabanika, towa
rzysza i organizatora m ojej w ę
d rów ki odczytowej. Ileż humoru 
w  tym  człowieku, ile  swobody w 
rozmowie z przygodnie spotkany
m i dróżnikami, z babiną, baw ią
cym się na drodze wyrostkiem. 
Sala chmurna — p o tra fi ją  roz
śmieszyć, im pertynenta przygwoź 
dzi z jad liw ą anegdotą, nieśmia
łym  babkom doda odwagi, aby 
coś jednak nam powedziały, grup
kę, chichocących dziewcząt zaba
w i żartem, aby potem niespodzia
nie „uciąć“  mowę profesorską. 
Urodzony popularyzator i organi
zator. Ten sześćdziesięcioletni 
człowiek biega, zachodzi, popę
dza, sam jest wszędzie, sprawdza, 
p ilnu je . Zaśpiewa, zażartuje, zia
je, zachęci, pochwali. Jest.

Jeden z tajemniczych i rzadkich 
darów, to umiejętność rozm awia
nia z człowiekiem obcym, jakby 
by ł swój, znany, jak.by czekał na 
to spotkanie. Jakżeż chętnie po
kazywano nam wszędzie drogę, i 
dawano wyjaśnienia, gdy zagad
nął przechodnia pan inspektor.

A le bo też bywalec z pana Ed
warda. Aresztowany przez N iem 
ców w  Rybniku, już 1 września 
1939 roku przechodził od więzień 
do obozów, przebył Majdanek, 
Buchenwałd, Gross-Rosen. Nie 
trzeba dodawać nic do tych nazw 
budzących większą grozę niż 
wszystkie opisy. N abyty w  obo
zach ischias i  obolałe ramiona, na 
któ rych  dźw igał kamienie w  Bu- 
chenwaldzie, na pewno nie uła
tw ia ją  mu ruchów, ale któż, p a - . 
trząc na uśmiechniętą tw arz tego 
człowieka,-domyśli się nawet jego 
dzielności, żeby użyć na jskrom 
niejszego z w ie lk ich  słów, okre
ślających wartość człowieka.

Anna Kowalska

JAN BRZOZA

Tam w id yw a li go nieraz podpici, 
wracający z komersu czy p ija ty 
k i studenci. Gdy przy świetle 
księżyca ta k i g ruch lik  zagazowa
ny przechylił się przez poręcz m o
stu, w idz ia ł zbliżającego się utop- 
ka, k tó ry  już, już  chw yta ł go 
za galoty, bo na ożyraków by ł 
szczególnie łakomy. Tedy p ija k  
bra ł p ię ty pod ram ię i  w ia ł. A  lud  
opolski m awiał, że uciekał, bo 
„ch łopk i“  zobaczył. Rzecz jasna, 
utopek by ł ty lko  jeden, bo ożyra- 
kow i zawsze dwoi się w  oczach.

Jedną taką przygodę opiewa
liśm y na wesoło, w ry tm ie  wa- 
loszka:
Raz siedział utopek nad wodą 
I  pa trzy ł wesoło na świat, 
W yśmiał go opolski nasz synek: 
„T y  guupi, zielony harynek 
Co patrzysz tak w  niebo bez gat? 
Co patrzysz tak w  niebo bez gat! 
Raz stałem w  Opolu na moście 
I  p lu łem  na wodę, do ryb  
W tym  przybył cicherski

uodziarek *) 
I  gruchnął m i węglem w  zegarek 
1 k lą ł i  w yzyw ał ja k  gnyp!
I  k lą ł i  w yzyw ał ja k  gnyp.

M inę ły  la ta beztroski. Popłynę
ły  z fa lam i Odry. Jakeśmy już na 
golców podrośli, śpiewało się w ie 
le dawnych pieśni ludowych o m i
łości o pożegnaniu, opiewało ra 
dość i  smutek, wojnę i  pokój. 
Piykne a p iykne! A le  n a jp iękn ie j
sza chyba ta, k tó rą  unieśm ierte l
n iła  Danusia z „K rzyżaków “ :
Żebym m iała skrzydła ja k  ta siwa

gąska,
Poleciałabym ja  do Górnego

Sliąska.
I  usiadłabym ja  na opolskim

moście,
Przyglądałabym się te j opolskiej 

śliachcie . . .
'H e j,  gdzie te czasy zielone? My  

jesteśmy s iw i i  starzy. Młodą, zie
loną pozostała pieśń ludowa. Ona 
za n im i świadczy, ona o n ich opo
wiada. Ratować ją, zapisywać, 
chronić od zaniku, pók i żyje jesz
cze wśród, ludu,

SZYMON KO SZYK

*) O b jaśn ić muszę, że z C iche r- 
czyka nad dolnośląską O drą  p rz y 
byw a ło  zawsze do Opola w ie lu  „ lo 
d z ia rzy “  (tak  się w  naszej gwarze 
nazyw a ją  flisacy).

ME lim in n c  /e  
wielkiej próby

Dziw ne to  b y ły  zawody i ja k  
Ś ląsk Ś ląskiem  n ig d y  chyba 
tu ta j czegoś podobnego n ie  

przeżyw ano. Do sa l te a tra ln ych  w 
m iastach pow ia to w ych  zjeżdża ły 
am atorsk ie  zespoły te a tra ln e  na po
w ia to w e  e lim in a c je  p u n k tu a ln ie  o 
w yznaczonych godzinach. Z jeżdża ły 
z na jda lszych  m ie jscow ośc i ze sw o
im i deko rac jam i, kos tiu m a m i, sp ra 
w n ie  i  w  po rządku  czekając sw o je j 
k o le jk i na scenie, gdzie ju ż  po 
przedn ia  grupa w ys ta w ia ła  sw ó j 
spektak l. Pięcioosobowe ju r y  s ie
dzia ło n ie raz po dwa dn i od rana 
do późnej nocy p iln ie  w p isu jąc  
p u n k ty . Ludz ie  p rzy jeżd ża li z żo
nam i, dz iećm i i  zw o lenn ikam i, aby 
obejrzeć sw o ich  a rtys tó w  i być w  
razie  czego na zaw ołanie. Bo to  n i
gdy n ie  w iadom o co się może stać 
i  le p ie j m ieć pod ręką  swoich. E l i 
m inac je  trak tow ane  b y ły  ja k  za
w ody spo rtow e  i  tu  można b y ły  zna 
leźć k lu cz  n iesłychanego powodze
n ia  te j im prezy. W  zatłoczonych 
bufetach podczas a n tra k tó w  szu
m ia ło  p iw o , na tem a t p u n k tó w  w y 
buchały zawzięte dyskusje, bo to  

, „b rac ie , kam rac ie  trz y  tygodn ie  k u 
liś m y  na  pam ięć, to  b y  teroz n ie  
d a li punk tów ?  — Co z  tego, żeście 
k u li,  k ie d y  za a rtys tó w  n ie  u m ie 
cie grać“ ... Szanowne ju ry , baw io 
ne przez m ie jscow ych  działaczy 
zw iązkow ych, pos ila ło  się k ie łbasą 
i  m ogło  m iędzy je d n ym  kęsem a 
d ru g im  w ypow iedzieć jak ieś  cenne 
zdanie o sztuce, grze, czy zespole 
a ju ż  sp e c ja ln i w yw iadow cy zespo
łó w  b iega li do sw o ich  z w ieścią. 
W yg ląda ło  to  na pozór n ie w in n ie , ot 
ta k  z c iekawości, a le  m ogło w y w o 
łać burzę na podobieństw o b u rzy  
spo rtow e j. W szystko tu ta j tra k to 
wane by ło  po sportow em u a s z tu k i 
pokazywane na scenie m ie rzono 
m ia rą  s il fizycznych . A k to rz y  ju ż  
ucha rak te ryzow an i u s ta w ia li swoje 
dekoracje  popędzając się ja k  w wy
ścigu p ra cy  a po ich  n iezg rabn ie  
p rzyk le jo n y c h  brodach s p ły w a ł pot 
jeszcze p rzed  spektak lem .

A k to rz y  zaś b y li  n ie  by le  jacy. 
S ta rs i i  m łods i rębacze, ładow a
cze i  ci, od pieca m arte n o w - 

,skiego, co to choch lam i zga rn ia ją  
okro p n y  żar, i  ko le ja rze  i  tra m w a 
ja rze  i  ich  żony, synow ie , c ó rk i

B y ło  dużo w ia ry  w e  w łasne m oż
liw o śc i a k to rsk ie  bez większego po
jęc ia  o grze. Bo skoro p o tra fiło  się 
w ykonyw ać pracę ponad norm ę i 
dostawało s ię  za to  p re m ie  i  po
chw a ły, to  n ie  p o tra fiło b y  się ode
grać na scenie „za a rty s tę “ . To też 
ro le  w y p a d ły  cudnie. Ile ż  tu  by ło  
n ieporozum ień , ile  g a ff a i le  cie
kaw ych  im p ro w iza c ji. Rzekłbyś, 
odżyła com m edia d e ll arte , gdzie 
panu je  żyw a gestyku lac ja  rą k  i fa ł
szyw y patos rąbane j re cy ta c ji. B y 
ła  dziecinna umowność n ieobecnych 
p rze d m io tó w  i osób. B y ł b ra k  w szy
stkiego, co po trzebne do w ys ta w ie 
n ia  je d n o ak tó w k i, b ra k  deko rac ji, 
kostium ów , reżyserów . N ie  dop isy
w a ła  czasem pam ięć i  ja k  to  jedne
go z a k to ró w  zatka ło  na bardzo 
d ług ie  m in u ty  i ja k  to  ani be ani 
me, choć s u fle r  w y ła z ił ze skó ry  
i w y ła z ił na  scenę. Jak ie  to  n ie 
szczęście padło wówczas na zespół 
i  jego  z w o le n n ikó w  na sa li, ile  m u  
się dostało c ie rp k ich  s łó w  od swoich. 
Bo to  przecież p u n k ty ! Poszło w szy
stko n a  m arne  p rzez tak iego  „cha 
chara“  i  je ż e li po tem  podczas od
czytyw an ia  w y n ik ó w  n ik t  n ie  za
gw izda ł, na palcach, to  ty lk o  d la te 
go, że a k to r n a w a lił sp ra w ied liw ie . 
A n i im  przez m y ś l n ie  przeszło, że 
zag ra li dobrze. L u d z ie  n ie  o rien 
to w a li się w  sw o ich  m ożliw ośc iach  
a rtys tycznych . G ru n t p u n k ty  i  ho 
n o r danej ko p a ln i, h u ty , czy fa b ry 
k i. Co s p ry tn ie js i k ie ro w n ic y  ze
spo łów  zab iega li o ła s k i szanowne
go ju ry .  A m b ic ja  g ra ła  tu  potężnie 
i zdaw a ły  się rozsadzać sale te a t
ra lne . — „C o, w ody? M oże piwa? 
Już się ro b i! F rancek, p iw o , ale 
ju ż !“  D om inow a ła  chęć pop isania  
się za wszelką cenę. Dziewczęta 
k ry g o w a ły  się na scenie, roz ta 
czały sw o je  w dz ię k i, obo ję tn ie  w  
ja k ie j r o l i  w ystępu jąc. M ogła to  
być m a tka  z s z tu k i Szaniawskiego, 
czy P o lka  ud rapow ana w  n ie p ra w 
dopodobne szaty, t iu le  i  sztandary. 
W yżyw a ły  się w szys tk ie  m ega lo 
m anie, g ra fom anie  n a iw n ie  i roz 
czulająco a obok n iph  b łyska ły  ta 
le n ty . I le ż  k a p ita ln y c h  pom ysłów , 
ile  w ys iłk ó w , ile  w zrusza jące j n ie 
poradności p rzew inę ło  się przez sa
le  te a tra ln e  Zabrza, Chorzowa,

(Dokończenie na str. 4)

»ODRA“ NUMER 17 (126)



W śród czasopism
S yn d yka t P isa rzy  Czeskich s ta ł się 

w  następstw ie  w ydarzeń  lu to w ych  
w  C zechosłow acji w ydaw cą dwóch 
p ism : dz ienn ika  Suobodnć noviny, 
k tó rego  redak to rem  nacze lnym  zo
s ta ł znany p ro za ik  m łodego poko le 
n ia  i  dośw iadczony dz ienn ika rz  Jan 
Drda, oraz tyg o dn ika  Kultu rn i poli- 
tika. Ten o s ta tn i p e rio d y k  w ycho 
d z ił dotychczas pod redakc ją  E. F. 
Buriana, jednego z n a jw y b itn ie j
szych lu d z i te a tru  w  dzis ie jsze j Cze 
chosłow acji, i  b y ł o rganem  K o ła  
P rz y ja c ió ł T ea tru  D48. O rgan izac ja  
ta oddała tyg o d n ik  S yn d yka to w i P i
sarzy, p rz y  czym E. F . B u r ia n  po 
zosta ł nada l nacze lnym  redakto rem . 
W  ten sposób Kultu rn i politika  sta
ła  s ię  organem  o fic ja ln y m  p isa rzy  
czeskich, w y ra z ic ie le m  pog lądów  i  
p o lity k i k u ltu ra ln e j ich  o rgan izac ji 
zaw odow ej. N as tąp iło  to  z  dn iem  1 
k w ie tn ia  b r. od n u m e ru  28. W  a r ty 
k u le  w stępnym  w y b itn y  k r y ty k  l i 
te ra c k i i  te a tro log  Franciszek Goetz, 
om aw ia jąc  zm iany, o k tó ry c h  m o
wa, pisze, że S yn d yka t P isa rzy  p rze  
ją ł  ty g o d n ik  ja k o  p ism o na jb liższe  
m u  ideowo. Zadan iem  p ism a będzie 
zb liżen ie  l i te ra tu ry  i  k u ltu ry  w  o- 
góle do lud u , s tw orzen ie  h a rm o n ii i  
jednośc i pom iędzy ty m i, k tó rz y  
k u ltu rę  tw o rzą , a ty m i, k tó rz y  s ta 
now ią  je j  odb io rcow , u ła tw ia n ie  
sze rok im  rzeszom społeczeństwa ko
rzys tan ia  z dób r k u ltu ra ln y c h , u -  
m o ż liw ia n ie  ich  p rzy jm o w a n ia  i  ro 
zum ien ia . W  p ro g ra m ie  p ism a leży 
rów neż p raca  nad ksz ta łtow an iem  
now ych  w a rto śc i i  w a lka  o p ra w 
dziw ą w ie lkość i  św ietność k u ltu ry  
czeskiej.

T ygo d n ikó w  tego typu , co K u ltu r
n i politika, je s t w  Czechach i na Sło 
w a c ji k i-ka . Są to  p ism a o cha rak
te rze  w  Polsce n ieznanym . D ru k o 
wane na gazetow ym  papierze, w  
gazetow ym  fo rm acie , w  ob ję tośc i 
od k i lk u  do k ilk u n a s tu  stron, są to 
p e rio d y k i, pośw ięcone p rzede w szy
s tk im  in fo rm a c ji i  p u b licys tyce  k u l
tu ra ln e j. W  p rze c iw ie ńs tw ie  do n a 
szych tyg o d n ikó w  lite racko -spo łecz- 
n ych  ty g o d n ik i czeskie zaw ie ra ją  
bardzo n ie w ie le  l i te ra tu ry  o ry g in a l
ne j, n ie  sp o tykam y w  n ich  n ie m a l 
zupe łn ie  p o e z ji czy p rozy, a je ś li 
p o ja w ia ją  się now e le  czy k ró tk ie  
opow iadan ia , to  często umieszczane 
są one w  celu dostarczenia czyte l
n ik o w i le k tu ry  bardzo ła tw e j, p rz y 
stępne j, na średn im , ale bezbłęd
n y m  poz iom ie  lite ra c k im , in te re su 
jące j 1 n iepozbaw ione j e lem entów  
ro z ryw ko w ych . Poezja i  p roza m a 
d la  s ieb ie  m ie s ię czn ik i lite ra ck ie . 
W  tyg o d n ika ch  na tom ias t spo tyka 
m y  w p raw dz ie  często i  reg u la rn ie  
nazw iska n a jw y b itn ie js z y c h  p isa rzy  
czeskich i  s łow ack ich , lecz w id n ie 
ją  one n ie m a l w y łą czn ie  pod a r ty 
ku ła m i, fe lie to n a m i, repo rtażam i itp . 
M ie s ię czn ik i w ięc  rep rezen tu ją  l i 
te ra tu rę , ty g o d n ik i p row adzą na 
szeroką ska lę  p o lity k ę  k u ltu ra ln ą .

K ultu rn i politika  po zm ian ie  w y 
daw cy pow iększyła  się do 16 s tro n  
i p rzyn o s i treść bardzo bogatą. U de
rza przede w szys tk im  ilość in fo rm a 
c j i  k u ltu ra ln y c h  i  ich  zasięg. Z a j
m u ją  one n ie m a l całą d rugą  s tronę  
tygodn ika , k tó ra  nosi cha ra k te r sze
roko  p o tra k to w a n e j k ro n ik i  k u ltu 
ra ln e j k ra jo w e j i  św ia to w e j. P rze
szło d w ie  s trony  p ism a pośw ięcone 
są in fo rm a c ji o now ow ydanych  
książkach, p rz y  czym  n ie  je s t to  t y l 
ko  sucha b ib lio g ra fia , gdyż zapis b i
b lio g ra fic zn y  opa trzony je s t k ró 
c iu tką , na jczęście j jednozdan iow ą 
in fo rm a c ją  o treśc i i  charakterze, 
zanotow anej p u b lik a c ji.  Całą s tronę  
za jm u ją  p ro g ra m y  rad io w e  i k in o 
we, s trona  os ta tn ia  p rzyn o s i rep e r
tu a r te a tró w 1 we w szys tk ich  w ię k 
szych m ias tach  Czech, in fo rm a c je  
o koncertach , odczytach, w ys ta 
wach, muzeach itd . P rócz tego je s t 
jeszcze k ro n ik a rs k a  rub ryczka  f i l 
mowa, są in fo rm a c je  o now ych  p ły 
tach  i  naw e t k ro n ik a , pośw ięcona 
m uzyce jazzow ej.

W  ty c h  rub ryczka ch  w  in fo rm a 
c j i  o now ych  nagran iach  p ły to w y c h  
znalazłem  w iadom ość o nag ra n iu  
k i lk u  p ieśn i do s łó w  P io tra  B e z ru - 
cza. W śród  n ic h  pozyc ją  chyba n ie 
potrzebną je s t n a jb a rd z ie j a n typ o l
ska ze w szys tk ich  bezruczow ych 
„Ś lą sk ich  p ieśn i“  p t. „S iedem dzie 
s ią t tys ięcy  p rzed C ieszynem “ , s ta
now iąca upoetyzow an ie  legendy o 
„popolszczonych M oraw cach“ .

W  całości nu m e ru  przew aża pu 
b lic ys tyka  na tem a ty  k u ltu ra ln e  o- 
raz spraw ozdania  tea tra lne , f i lm o 
we, rad iow e  (te os ta tn ie  zupe łn ie  
u  nas po w o jn ie  nieznane), recen
z je  m uzyczne, om ów ien ia  w ys ta w  
m ala rs tw a , rzeźby i  g ra f ik i.  Dużo 
je s t w iększych  i  m n ie jszych  fe lie 
tonów , uderza n a tom ias t zupe łny  w

ty m  num erze b ra k  om ów ień  k s ią 
żek, bez czego u  nas tego ty p u  ty 
godn ik  n ie  byłby- do pom yślen ia . 
A le  je s t to  chyba b ra k  p rzypadko 
w y , k tó rego  n ie  będzie m ożna z a li
czyć do s ta łych  cech pism a. Om a
w ia n y  n u m e r w ie le  m ie jsca pośw ię
ca sześćsetnej roczn icy  U n iw e rsy te 
tu  K a ro la  w  Pradze. W  c ię tym  fe 
lie to n ie  daje odpow iedź rek to ro m  
wyższych ucze ln i b ry ty js k ic h , k tó 
rz y  o d m ó w ili w zięc ia  ud z ia łu  w  u - 
roczystościach p rask ich , m o tyw u ją c  
to ty m , że usun ię to  z u n iw e rs y te tu  
po w ypadkach  lu to w ych  szereg p ro 
feso rów  z rek to re m  na czele. Jak 
w iadom o, akc ją  tą  o b ję to  siedem na
s tu  p ro feso rów . K u ltu rn i politika  
przypom ina  uczonym  b ry ty js k im  o- 
s tre  rep res je  p rzec iw ko  pro fesorom  
postępow ym  na u n iw e rsy te ta ch  a- 
m erykańsk ich , (k tó ry m i d o tkn ię ty  
zosta ł rów n ież  w  r. 1940 B e rtra n d  
Russel) i  w yraża  zdziw ien ie , że fa k t 
ten n ie  u tru d n ia  un iw e rsy te to m  
b ry ty js k ic h  ko n ta k tó w  z w yższym i 
ucze ln ia m i S tanów  Zjednoczonych. 
Z nany i  cen iony poeta średn ie j ge
n e ra c ji, K a m il Bednarz w  k ró tk im  
fe lie to n ie  om aw ia spraw ę poety 
Ivana  B latnego, k tó ry , znalazłszy 
się osta tn io  w  Londyn ie , o d m ó w ił 
p o w ro tu  do k ra ju  i  rozpoczął kam 
pan ię  prasow ą, sk ie row aną p rze c iw 
ko now e j Czechosłowacji. B la tn y  
b y ł b lis k im  i  serdecznym  p rz y ja 
cie lem  Bednarza, k tó ry  zarzuca m u, 
że u c ie k ł po p rostu  przed obow iąz
kiem , że sp rze n ie w ie rzy ł się sw o je j 
poez ji i  p ow o łan iu  poety. B la tnego 

■ poznałem  przed k ilk o m a  m iesiąca
m i w  B e m ie . P rzy  p rzypadkow ym  
spo tkan iu  i . w ym ie n ie n iu  nazw isk, 
po m łodzieńczem u po prostu , 
uc ieszył się w iadom ością, że znam 
twórczość jego samego oraz jego 
zm arłego m łodo ojca. R o b ił bardzo 
sym patyczne w rażen ie  i b y ł cenio
ny ja ko  jeden ze zdo ln ie jszych  poe
tó w  m łodego poko lenia. B y ł le w i
cowcem i  ucieczka jego b y ła b y  tru d  
na do w ytłum aczen ia , gdyby n ie  
pew ien szczegół b iog ra ficzny , zako
m u n iko w a n y  m i przez któregoś z 
be rneńskich  lite ra tó w : B la tn y  b y ł 
może na jbogatszym  cz łow iek iem  w  
B ern ie , gdyż prócz ta le n tu  poetyc
kiego posiada ł odziedziczony w ie lk i 
sklep ju b ile rs k i.  N ie  u n o s ił w ięc 
przed „ te r ro re m “  chyba sw o je j poe
z ji. Z resztą  n ie  pozbaw iony je s t p i
k a n te r ii fa k t, k tó ry  u ja w n ia  tu  t y 
godn ik  Tvorba. Na k ilk a  d n i p rzed 
w yjazdem , B la tn y  w  odpow iedzi na 
zaproszenie re d a k c ji dz ienn ika  ko 
m unistycznego Rudé Pravo p rzes ła ł 
lis t, w  k tó ry m  p rz y rz e k ł nadesłane 
w  na jb liższym  czasie sw o ich  w ie r 
szy, pośw ięconych p rze w ro to w i lu 
tow em u, k tó ry , ja k  pisze, s iłą  rze 
czy zna jdz ie  odb ic ie  w  jego tw ó r 
czości.

Jeden ż n iedaw nych  num erów  
Tvorby sporo m ie jsca  pośw ięc ił o - 
m ów ien iu  z jazdu m łodych  p isa rzy  
czeskich, k tó ry  o dby ł się w  po łow ie  
m arca na zam ku w  Dobrzyszu. 
Z jazd  ten  t rw a ł p ięć d n i i  pośw ięco
n y  b y ł ca łko w ic ie  o m ów ien iu  p ro 
b le m a ty k i ideow e j i  a rtys tyczne j 
m łodego, podzielonego na liczne  
g ru p y  poko len ia  lite ra ck ie g o  w  Cze
chach oraz sp raw  p o lity k i k u ltu ra l
ne j. W  w y n ik u  obrad  doszło do u -  
zgodnienia s tanow isk  pom iędzy k i l 
kom a ug ru p o w a n ia m i lite ra c k im i 
m łodych  i  uzgodnien ia  zasad w spó ł
dz ia łan ia . Ponadto m ło dz i p isarze 
zażądali s tw o rzen ia  d la  n ich  osob
ne j s e k c ji w  ram ach S yndyka tu  
P isarzy  Czeskich, reprezen tow ane j 
w  p rezyd ium  S yndyka tu , u c h w a lili 
założenie w łasnego tyg o dn ika  i w ła 
snego m iesięcznika lite ra c k o -k ry -  
tycznego oraz w ysu n ę li liczne  po
s tu la ty , zm ierza jące  do re a liz a c ji 
now ych  zasad p o lity k i k u ltu ra ln e j 
w  państw ie . W iększość ty c h  postu
la tó w  dotyczy zagadnień w y d a w n i
czych (plan w yda w n iczy  i  k w a l i f i 
kac ja  książek, przeznaczonych do 
d ruku , obsada przez S yndyka t sta
n o w isk  k ie ro w n ik ó w  lite ra c k ic h  w  
w ydaw n ic tw ach , spec ja lizac ja  f irm  
w ydaw n iczych , um ow a zb io row a  l i 
te ra tó w  z w ydaw cam i czasopism w  
sp raw ie  w ysokości h o n o ra r ió w  itd .). 
Jednym  z naczelnych haseł z jazdu 
by ła  w a lka  z tande tą  artystyczną, 
je d n ym  z podstaw ow ych żądań — po 
s tu ia t p lanow an ia  ku ltu ra ln e g o .

Z jazd  ów  p ie  b y łb y  z jazdem  m ło 
dych, gdyby n ie  cechowała go w  
n ie k tó ry c h  punktach  m łodzieńcza 
buńczuczność i  nadgorliw ość. W  ca
łości je d n a k  przebieg jego i  re z u l
ta ty  cechuje powaga i  św iadomość 
celów. N ie  p rzyn ió s ł on, ja k  m ó g ł
by  ktoś pom yśleć, „zg le ichscha lto - 
w an ia “  m łodego ruch u  lite rack iego  
w  Czechach. Zespolenie tego ruchu  
nastąp iło  na p łaszczyźnie bardzo 
„p o je m n ie “  sprecyzow anej dek la ra 
c ji,  p rzy  czym  spraw ozdaw cy ze 
z jazdu podkreś la ją , że n ikogo  nie 
chciano na n ic  nawracać, z n ik im  
n ie  ta rgow ano s ię  o w za jem ne u - 
stępstwa, że rozpiętość św ia topoglą 
dowa poszczególnych, d e k la ru ją 
cych w za jem ną w spółpracę grup  l i 
te ra ck ich  je s t duża, że .różn ice zo
s ta ły  uszanowane i  zachowane. Sie
dząc p iln ie  i uw ażn ie  spraw ę zjaz
du na Dobrzyszu, n ie  m ogłem  się 
oprzeć chęci postaw ien ia  pewnej 
p ro p o zyc ji: czy n ie  p rzyd a łb y  się 
ta k i w spó lny, zjazd m ło dych  p isa
rzy  czeskich i po lskich, w ym iana  
poglądów, z re fe row an ie  k ie ru n k ó w  
lite ra c k ic h  i  ideow ych, n u rtu ją c y c h  
m łode  poko len ie  u  nas i w  Cze
chach, jiró b a  zb liżen ia  się i  w spó ł
pracy. Chyba b y ło b y  to  z poży t
k iem . Poddaję p ro je k t do rozw a
żenia S yn d yka to w i P isarzy  Czeskich 
i Z w ią zkow i L ite ra tó w  P olsk ich.

(ki)

Roztrząsanie
mieszczańskich sumień
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J. B. PRISTLEY: Pan inspektor 
przyszedł — sztuka w trzech ak
tach, przekład J. BRODZKIEGO, 
reżyseria Władysława Krzemiń
skiego, dekoracje Andrzeja Pro
naszki. Premiera na Małej Scenie 
Teatru Państwowego w Katowi
cach dnia 8. IV . 1948 r.
Sztuka P ries tleya  na leży do tych ,

0 k tó ry c h  m ó w i się, że św ięcą t r iu m  
fy . Obchodzi z n iezaw odnym  pow o
dzeniem  w szystk ie  sceny po lsk ie  
(zapoczątkował, to  zdaje się, W ro 
cław , k tó rego  te a tr  m a am bic je  szu
kan ia  nowego repe rtua ru ), p rzyc ią 
ga pub liczność i  nęci ak to rów . W  
ro l i  ty tu ło w e j inspekto ra  Goole m a
m y ju ż  do zanotowania p iękną  i 
m ądrą k rea c ję  A leksandra  Z e lw e ro 
wicza.

Toteż z dużym  zadow oleniem  trze  
ba p rzy ją ć  fa k t w prow adzen ia  te j 
s z tu k i św ietnego p isarza ang ie lsk ie 
go na scenę ka tow icką . S tanow i ona 
jedną z cennie jszych p o zyc ji tego
rocznego sezonu, k tó ry  się zb liża  po 
w o li do końca.

P ragnęło  by się w idz ieć  w  re a li
zacjach scenicznych sz tuk  S artre ja , 
Salacrou (łódzko-w arszaw skie  do
skonałe p rzedstaw ien ie  „N o cy  gn ie
w u “ ), G iraudoux, P ris tle y a  począt
k i  pow ażnych  za in teresow ań pow o
jennego te a tru  po lskiego tw ó rczo 
ścią w y b itn y c h  d ram a tu rgów  w spó ł
czesnych w  in n ych  k ra ja ch . Jest to  
niezbędne d la  w idza, b y  m óg ł w y 
rob ić  sobie ja k ie  ta k ie , poparte  
p rzyk ład a m i po jęc ie  o rozw o ju  i 
k ie run ka ch  d ra m a tu rg ii św ia tow e j, 
a pow iedzm y szczerze, że potrzebne 
je s t także i  naszym n iepo radnym  
dram atu rgom , na k tó ry c h  n iezna jo 
mość te c h n ik i d ram atyczne j m ści 
się raz za razem, czego op łakane i 
w ręcz żałosne czasem s k u tk i w id z i
m y z o k a z ji każdej n ie m a l nacecho
w ane j dobrą w o lą  i  n ieudo lnością  
p ra p re m ie ry . M is trzos tw o  l rob o ty  
scenicznej u  G iraudoux , Salacrou 
czy P ries tleya  je s t w ręcz im p o n u ją 
ce, fascynu je , urzeka  i  budzi za
zdrość. Rzem iosło ich  je s t pe łne 
śm iałości, świeżości, ro zb ija  kon 
wenanse i schematy, gw a łc i rea lizm , 
by sięgać do poe tyck ich  środków  
budzenia wzruszeń. S pó jrzm y ty lk o  
na p recyz ję  p isarską P ris tle ya , na 
podstaw ie  om aw iane j sz tu k i. Boga
ta akcja  tego u tw o ru  t rw a  ta k  d łu 
go, ja k  t rw a  sam spek tak l. K lasycz
na jedność czasu, m ie jsca  i  a k c ji 
doprowadzona tu  została do fo rm y  
krańcow o doskonałej bez naciągania
1 sztukow ania, n ie m a l bez skaz. W  
ram ach tych  dw óch godzin akc ja  ta  
ro z w ija  i  narasta  z n ieub łaganą d ra 
m atyczną  konsekw encją, p ły n ie  
w zb ie ra jącym  s iln ie  nu rte m , k tó ry

po ko le i zagarn ia w szystk ie  osoby 
d ram atu , s to p n iu je  się je j  d ram a
tyczne napięcie, by  znaleźć w  trz e 
cim  akcie  ostrą, ja k  g ro t i  t ra f ia ją 
cą n ie u ch ro n n ie  w  sens rzeczy p o in 
tę. Ta doskonałość te c h n ik i p isa r
sk ie j, to  jeden  z n a jw ię kszych  w a 
lo ró w  s z tu k i P ries tleya , to  w a lo r, 
sp raw ia jący , że za in teresow anie  w i
dza n ie  s łabn ie  ani na chw ilę . Ten 
pokaz w zorow ego p isan ia  dla sceny 
n ie  p o w in ie n  p rzem inąć u  nas bez. 
echa. P rzed m iesiącem  zresztą czy 
dwom a s łysze liśm y z  Ł odz i s łucho
w isko , k tó re  w ła śc iw ie  na leża łoby 
nazwać p lag ia tem  całego pom ysłu , 
ja k i zadem onstrow a ł P r ie s tle y  w  te j 
sztuce. N ie  p ragn iem y ta k ic h  ś la
dów, m arzym y  o ba rdz ie j p rzy z w o i
tych , ale s tw ie rdzam y, że i  na p i
szących, „P a n  insp e k to r p rzyszed ł“ , 
m us i ro b ić  duże w rażen ie .

W  ram ach ta k  p ię kn ie  skonstruo 
w anych  trzech  aktów , P rie s tle y  do
kona ł roztrząsan ia  m ieszczańskich 
sum ień i  m ocno u d e rz y ł w  u s tró j, 
k tó ry  je  ta k  ksz ta łtu je , w  u s tró j 
egoistycznego k a p ita lizm u , w y k o n y 
w any i  p ie lęgnow any przez bezdu
szne k re a tu ry , głoszące ideologię 
dobrego zarobku  i k u lt  sobkow skie j 
ko rzyści. Z a b a rw ił to  roztrząsan ie  
akcentem  trag izm u , leżącym  w  bez
nadzie jności us iłow ań, zm ie rza ją 
cych do opam iętan ia  ty c h  ludz i, do 
w y rw a n ia  ich  z upodlen ia  przez 
w strząs m ora ln y , w  pokazaniu, że 
d la  w iększości z n ich  jeden  is tn ie 
je  ty lk o  a rgum en t: s iła  karzącego 
p raw a  i pan iczny lę k  p rzed  skanda
lem , k tó ry  o d k ry je  i  n a p ię tn u je  ich 
nicość, podniesioną ■ przez n ich  w  
p ra k tyce  do godności życiowego ka 
nonu. W  dążeniu do podkreślen ia  
sw ej m yś li, do mocnego je j u w y p u 
k le n ia  n ie  cofnął się P rie s tle y  w  o- 
s ta tn ie j scenie z inspektorem  przed 
bezpośrednim , bez żadnych osłonek 
podanym  m ora łem , ja k i s tanow ią  
jego końcowe słowa. Jest w  tym  
ja k iś  u jm u ją c y  gest, na ja k i n ie  od 
w aży łb y  się p isarz m a łe j w ia ry . 
P och łon ię ty  sztuką, w id z  n ie  reagu
je  na to św iadom e pogw ałcenie 
przez au to ra  jego upodobań, p rz y j
m u je  m o ra ł w  pokorze i  bez sprze
c iw u. Przez dwa i  p ó ł a k tu  P r ie s t
le y  udow odn ił, że ma p raw o  p os łu 
żyć się naw e t ta k im  środkiem .

P rzy  tych  zaletach sam ej sztuk i 
zaw iod ła  na ka to w ick ie j scenie s tro  
na w ykonaw cza. A n d rze j P ronasz
ko u s iło w a ł dać scenie ja k  n a jw ię 
cej p rzestrzen i. W  ram ach is tn ie ją 
cych tu  m ożliw ośc i uda ło  m u  się to  
rzeczyw iście, choć rozm ieszczenie 
poszczególnych e lem entów  dekora
c j i  n ie  m ogło zadow o lić  (wąskie, 
w ysok ie  okno tuż  obok d rzw i, z u -
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mieszczoną ma n im  jakąś tab liczką ). 
N ie m n ie j p rzestrzen i te j d la  sz tu 
k i,  w  k tó re j na scenie sta le  zn a jd u 
je  się i p ięć i  sześć czasem osób, 
by ło  stanowczo za mało. P rzegrupo
w an ia  sy tu a cy jn e  dokonyw a ły  się 
w sku te k  tego w y łączn ie  p rzez p rze
s iadanie się poszczególnych osób z 
jednego fe te lu  na d rug i. Reżyser 
m ia ł w  tych  w a runkach  sporo k ło 
po tu  z us taw ian iem  sy tu a c ji, p rzy  
czym najczęście j b y ł to  tru d  bezce
lo w y . Jeś li pom ysł w prow adzen ia  
inspektora  od s tro n y  sa li okazał się 
dobry i  p rzekonał, że owa ta je m n i
cza postać, ów głos sum ien ia  spo
łecznego może być i  ta k  z in te rp re 
tow any, to  zaw iod ła  ko n ce pc ja ’spe
cja lnego "krzesła do „oska rżonych “ . 
To krzesło, ustaw ione  na środku 
sceny i u ję te  w  jasną p lam ę spe
c ja lnego re fle k to ra  n ie  spe łn iło  za
dania, sta ło  się zbytecznym  dopo
w iedzeniem , a p rzy  tym  nadaw ało 
a k c ji ja k iś  m echaniczny ry tm . P rzy  
ty m  w szystk im  pom ysł ten s ta w ia ł 
ak to rom  zb y t w ie lk ie  w ym agania. 
Reżyser doprow adza ł tu  a k to ra  do 
film ow ego  po p ro s tu  zb liżen ia  i k a 
za ł m u  grać d ram atyczn ie  w y ra z i
stą m im ik ą  w  pe łnym  św ie tle  przez 
k ilk a  i  k ilkanaśc ie  czasem m in u t. 
A k to rz y  z p ró b y  te j w y c h o d z ili za
sadniczo pokonani. P opadali na jczę
ściej w  m im iczn y  szablon, k tó ry  
d r a A i ł  i  n ie  p rzekonyw a ł, gdyż n ie  
w y ra ża ł przeżycia, poprzesta jąc na

E/iminacßc wielkieß próby
(Dokończenie ze strony 3)

B ie lska , B y to m ia , Sosnowca, M ik o 
łow a , S iem ianow ic, R yb n ika , Opo
la . Jak to  ci z  k o p a ln i N iw k a —M o - 
d rze jów  d ra ło w a li na p iechotę  sześć 
k ilo m e tró w , dźw iga jąc sw o je  deko
rac je , kos tium y, bo im  samochód 
n a w a lił.  Jak to  in n i w  os ta tn ie j 
c h w ili w p a d li na pom ysł i  po d ro 
dze w y c ię li k i lk a  cho inek  na deko
rac ję, k tó ra  im  brakow a ła . Pachnia 
ło  w te d y  na sa li sosną... Jak to  na 
je d n e j inscen izac ji „P la c ó w k i“  za
w ie s ili na  środku  sceny na sznu
rach  obraz spa lonej chaty Ś lim aka 
i  te n  je d y n y  akcent d e ko racy jny  
z ro b ił ta k  duże w rażen ie . A lb o  na 
„S u łk o w s k im “  w ia ru s y  p o u b ie ra li 
się w  dzisie jsze m u n d u ry  w o jsko 
we, ko nduk to r9k ie , p op rzyszyw a li 
sobie na n ic h  z ło te  lam pasy i  epo
le ty , u z b ro il i się w  różne ka rabe le  
i  p rzy  w yd a tn e j pom ocy su fle ra  re 
c y to w a li raźno sw o je  kw estie , a co 
k tó ry  się za ją kn ą ł zaczynał od po 
czątku. Ja k  to  pew na w ie jska  go
spodyn i p rzeb ra ła  się w  za duże su 
k n ie  a pon iew aż w  *naj d ram atycz- 
n ie jszym  m om encie  zaczęły je j  w y 
raźn ie  opadać, m us ia ła  p rz y trz y m y 
w ać je  obiem a rę ka m i z ty łu  i  to  
bardzo u tru d n ia ło  je j  poruszanie się 
na scenie w  m y ś l w y raźnych  w ska
zów ek reżysera. A lb o  z dużym  m o
zołem  nam alow ana dekoracja  ru in  
zaw a liła  się, gdyż narzeczona zbyt 
gorąco rz u c iła  się na szy ję  odna le 
z ionem u ukochanem u. Na „S ta ry m  
dzw onie“  o rgan is ta  p o b ił się z N iem  
cem na se rio  i  o m a ły  w ło s  sztuka

osiągnęłaby n ieoczekiw ane zakoń
czenie, gdyż N iem iec b y ł s iln ie jszy .. 
Ze s ło w a m i w  językach  obcych n ie  
rob iono  sobie żadnych cerem on ii i  
w ym aw iano  je  tak  ja k  się pisze a

w ięc np. „pe re  lachaize“ , „m a 
dame“  itp .

N a jcudn ie jsze  b y ły  same role. 
O to w ychodz i c h w ie jn ym  k rok iem  
na scenę w ynędzn ia ły  w ięz ień  z

Ten balet górniczy zdobył już serca wielu Polaków. K to wpatrzy się 
jednak uważnie w uśmiechniętą grupę, zastygłą w finałowym dygu, 
zauważy niezdrowe tendencje jakiejś primadonnowości. Teatr ochot
niczy? Ależ oczywiście, ale bez ukłonów w stronę publiczności i k ry 
tyków i ewent. ju ry  w czasie popisów. Jest to w pierwszym rzędzie 
teatr dla grającego w nim aktora. Jemu ma służyć nie publiczności. 
Jest to teatr kółka a nie mas. Ostrożnie z ogniem zawodowości, powo
dującym wypieki na twarzach grających, wywołującym niezdrowe 
ambicje wśród konkurujących z sobą kierowników świetlic, psującym 

dobrą i zdrową zabawę.

Hr 6 i kie spięcia

Maly alarm
Przysłow ia są wprawdzie ostat

n ią desku ra tunku  dla ludzi o- 
graniczonych, n iem nie j jednak  
nie należy się gniewać, jeżeli na 
tym  m iejscu zostanie użyte pew
ne przysłowie, zresztą z lekka zmo
dyfikowane, czy li po prostu takie:

„Cudze ganicie, swego nie zna
cie, sami nie w iecie, co posiada
cie".

Chodzi m ianowicie o to,-że już  
do norm alnych naszych zwycza
jów  należy rozdzieranie szat z po
wodu niszczenia rozm aitych za
bytków  ku ltu ra lnych  na Ziem iach  
Odzyskanych, to znaczy na D o l
nym  Śląsku, Opolszczyznie, Po
morzu Zachodnim itd .

Tymczasem zapominamy, że tu, 
pod nosem, to znaczy na ten p rzy
kład w  samych Katowicach, m a
m y powód do rozdzierania szat i 
posypwania sobie głowy popiołem, 
ja k  się patrzy! Ty lko  jakoś n ik t 
na to, względnie w  to, jeszcze nie 
wpadł i  dlatego do owych obja
wów rozpaczy na razie nie doszło. 
Niech w ięc teraz dojdzie!

W Katow icach, w  Parku K o 
ściuszki, znajduje się tzw. muzeum  
skansenowskie w postaci zabytko
wego drewnianego kościółka ślą
skiego, będącego dokumentem po l
skiego budownictwa tego typu z 
X IV  — X V I I  w ieku. Kościółek 
już z daleka w ab i swoją śliczną 
sylwetką spacerowiczów, ale 
ja k  się okazuje, w abi ich, zdaje 
się, zanadto. A lbow iem  ja k  się 
wejdzie do wnętrza, to w idz i tam  
obraz niewiarygodnego opuszcze
nia i  zaniedbania do tego stop

nia, że każdemu ku ltu ra lnem u  
człow iekow i w łosy stają dęba 
na głowie. Na posadzce w a la
ją  się sterty papierów  i gazet, 
połamane drewniane zydle tworzą  
pod chórkiem  wcale nie m alow
niczą grupę, a w łaściw ie kupę, 
żelazna kadzielnica przyb ita  do 
oparcia ławy, melancholijn ie przy- 
krzyw iona zwisa na jednym  oca
la łym  łańcuszku, a wszędzie pa
nuje brud nie do opisania, zaś szy
by są matowe: pokryte grubą 
w arstw ą kurzu.

N atura ln ie  ktoś o ten kościółek 
dba, pewnie jest tam  jak iś  stróż, 
pewnie są gdzieś jakieś fundusze 
na konserwację i  u trzym anie w  
porządku tego zabytku  — ale, gdy 
się wejdzie do kościółka, to kon
statuje się coś wręcz przeciwnego. 
To znaczy, że zdaje się, n ik t o ten 
kościółek nie dba, że stróż dawno 
um arł i  jest pogrzebion, a że fu n 
dusze na konserwację i  u trzym a
nie w porządku zapewne „rozlaz
ły  się“ na coś innego.

A poza tym  konstatuje się je 
szcze co następuje: Że do kościół
ka chodzą widocznie ty lko  n a j
zwyklejsze chamy, nie m yte żłoby, 
skołtuniałe bęcwały, reprezenta
cyjne okazy straszliwych tum a
nów i  matołów, dzikusy z Wysp 
Salomona, n iechluje ostatniej sor
ty, banda jaskiniowców, lub na
wet, kto w ie  czy nie przedstawi
ciele dawno już wymarłego ga
tunku „Pithecantropos erectus“ , 
gatunku, ja k  wiadomo, przypom i
nającego najbardzie j goryla.

A le goryle n iew ątp liw ie  zacho
w a łyby się w  tak im  w nętrzu bar
dziej ku ltu ra ln ie , gdyż przede 
w szystkim  by tam  nie wchodziły 
(goryle w  ogóle nie lub ią  żadnych 
wnętrz), a nawet gdyby weszły, to 
by popatrzały i  wyszły, a nie rzu 
cały by starych gazet i  innych  
śmieci na podłogę.

Inna rzecz, że trzeba z pewnym  
uznaniem podkreślić, iż gatunek 
„Pithecantropos erectus“ , zw ie
dzający kościółek, jeszcze nie u- 
czynił zeń publicznego tzw. szale
tu. Bo to by przecież było zupeł
nie w  jego stylu. Za to uczynił coś 
podobnego niestety — w okół ko
ściółka.

A  więc drzy jm y szaty i  posy
pu jm y sobie głowy popiołem, a 
potem zaapelujmy do kogo nale
ży, aby po pierwsze ktoś o ten za
bytek a rch itektu ry  naprawdę dbał, 
dalej, by stróż zm artw ychwstał i  
p ilnow a ł kościółka, sprzątał go 
oraz dbał o porządek wewnątrz  
oraz na zewnątrz, a następnie, aby 
do środka wpuszczano ty lko  l u  - 
d z i ,  a nie gatunek „P ithecantro
pos erectus“ .

Zaś takiego, którego by przy ła 
pano na gorącym uczynku pluga
w ienia, niechlujnego zapaskudza
nia i  ordynarnego zaświniania te 
go miejsca, aby walono naprzód 
kijem , a potem oprowadzano po 
mieście z tabliczką, noszącą na
pis: „Jestem gorszy od goryla“ .

To wszystko.
N ie jak i X .

obozu ośw ięcim skiego w  pasiaku, 
w ięz ienne j czapce i  z  taką  roze
śm ianą gębą, że chyba zapłakać. 
Oto para  zakochanych, on w  życiu  
pozascenicznym dz iew ię tnas to le tn i 
m łodzieniec, ona m im o  ja sk ra w e j 
szm in k i co n a jm n ie j po czterdz ie
stce. A lb o  nieszczęśliwa córka, k tó 
rą  o k ru tn y  o jc iec  chce w ydać za- 
mąż za bogatego starca. .Ona w p ra w  
dzie w ym a w ia  sw o ja  „ach  i  och“  
i  so lid n ie  rozpacza w ed ług  tekstu, 
ale rów nocześnie ta k  się k ry g u je , 
ta k  się uśm iecha i syp ie  oko do 
szanownego ju ry ,  a p rzy  ty m  jest 
ta k  ładną, że szanowne ju r y  b y ło 
by chyba z kam ien ia , gdyby posta
w iło  złe p u n k ty . Jeden z w ie lu  Ś li
m aków  z „P la c ó w k i“  m ia ł w yb itn e  
zacięcie kom ed iow e  i  ź le  go obsa
d z ili. Cóż z tego, że rozpaczał, że 
p rzys ięga ł i  za łam yw a ł ręce, k ie d y  
w id o w n ia  rycza ła  ze śm iechu a on 
sam zresztą b a w ił się doskonale. 
I  na odw ró t, b y ły  kom edie, w  k tó 
rych  bohate rzy g ra li na w ie lką  m ia 
rę  szeksp irow skich  tra g e d ii z ta k im  
patosem, że m o g li w ycisnąć łzy  na 
w e t te j na ogół rozbaw ione j w id o 
w n i. Bo w id o w n ia , ja k  i scena p ra 
gnę ły przede w szys tk im  zabawy i 
śm iechu. Śm iech w yb u ch a ł w  n a j
trag iczn ie jszych  m iejscach.

Sztuczność panow ała n ie m a l wszę
dzie. A k to rk i s ta ra ły  się nadać 
sw oim  głosom  n a jb a rd z ie j s łodkie  
brzm ien ie , m ężczyźn i g rz m ie li w  
n ieodpow iedn ich  m ie jscach. Śm iech 
b y ł sztuczny, p łacz też. B y ły  d ług ie  
pauzy m iędzy poszczególnym i d ia 
logam i i  to  charakte rys tyczne  w y 
czekiw anie  na su fle ra . N a jb a rd z ie j 
je d n o lic ie  w yp a d ły  ges tyku lac je  rą k  
i  k iw a n ie  g łow am i. P rzypom ina ło  
to  do złudzenia te a tr  la lek . Każda 
ak to rka , czy a k to r g ra ją cy  damy, 
dziew czyny w ie jsk ie , panów , czy 
rob o tn ikó w  w y k o n y w a li iden tyczn ie  
te same ruch y  rą k  i  g łów . T u ta j 
zarysow ała  się specja lna fo rm a  g ry  
te a tru  św ie tlicow ego ; fo rm a  k tó ra

może w yw o d z i się z ow ych szopek, 
pan tom in , m e lod ram atów  o sztucz
n ym  patosie s łow nym  i  w span ia łe j, 
pe łne j eksp res ji g e s tyku la c ji rąk . 
T ak  samo zresztą n ie  by ło  w ca le  
m im ik i i  ro le  b y ły  s taw iane  na ka 
m ienną tw arz . A  w ięc m ieszanina 
p a n tom iny  i  te a tru  la lek . P a trzm y 
p iln ie , uw ażn ie  i  zapam ię ta jm y to  
sobie.

D obór rep e rtu a ru  b y ł bardzo je 
dnosta jny  i ogran icza ł się do insce
n iz a c ji naszych u tw o ró w  pow ieścio
w ych . N a jw ię ce j b y ło  „P la có w e k“  
Prusa, „O św iadczyn “  Czechowa po
tem  sz ły  „A n ie lk i“ , „J a n k i m uzy - 
k a n ty “ , b y ł Ż erom ski, S ienkiew icz, 
Szaniawski, Reym ont, .Anczyc, W y 
sp iański. Bardzo często g ryw ano  
np. jedno ak tó w k i, w ydane ostatnio 
przez C K Z Z  a w ięc  „D ro g a  na B e r
l in “ , „R ada Zak ładow a“  w  n ie licz 
nych  w ypadkach  k ie ro w n ic y  św ie t
l ic  nap isa li w łasne u tw o ry , n ie rzad 
ko w ierszem . Na scenie by ło  dużo 
s trza łów , tru p ó w , pożarów , ru in , 
w a lk i p a rtyza n ck ie j. Jednoaktów ki 
kończące się happy endem cieszyły 
się na jw ię kszym  powodzeniem . W ie 
le  zespołów w ys tą p iło  ze z b io ro w y 
m i re cy ta c ja m i odpow iedn io  upo - 
zow anym i i ud rapow anym i. W ie le  
zaspołów p rzyw io z ło  sw o je  ta n ce r
k i, k tó re  choć niedopuszczone do 
konkursu , dopraszały się kon iczn ie  
w ystępów  i ta ń czy ły  podczas an
tra k tó w . B y ły  zespoły dziecięce i 
dz iew czynki p rzeb rane  za pow stań
ców w arszaw sk ich  w a lc z y ły  dz ie l
n ie  w  ru ina ch  s to lic y  a jedna  z n ich  
m im o, że by ła  w  m undurze, p rzy  
ka ra b in ie  i w  czapce rogatyw ce, 
zd ję ła  z w łosów  dużej n ie b e sk ie j- 
koka rdy . Z resztą słusznie. Po co 
się pozbaw iać ta k  p ię kn e j ozdoby.

Przez sceny Śląska p rzew inę ło  się 
w ie le  w ażnych sp raw , bo żeby za
poznać się z ta jn ik a m i tea tru , trz e 
ba by ło  dobrze się w ys ilić . Zw łasz
cza tam , gdzie n ie  by ło  dotychczas 
w  te j dz iedzin ie  żadnych za in te re 
sowań. Różnie tu  byw a. Są ś w ie t li
ce postaw ione dobrze, m ające zro 
zum ien ie  u sw ych  Rad Z ak łado 
w ych  u  k ie ro w n ic tw a  a są i tak ie , 
k tó re  t ra k tu je  się po macoszemu. 
Są ta k ie  w  k tó ry c h  k ie ro w n ik ie m  
zostaje g ó rn ik , h u tn ik , czy robo t
n ik , k tó ry  z ta k ic h  czy in n ych  po 
w odów  n ie  nada je  się ju ż  d o 's w o 
je j  p racy. P ow ie rza ją  m u  św ie tlicę , 
w  k tó re j ro b i co może i  ja k  um ie. 
Tacy to  z b ra ku  odpow iedn ich  m a
te r ia łó w  w  os ta tn ie j rozpaczy sia
d a li nad pap ie rem  i tw o rz y li sw o je  
sztuki, ta cy  reżyserow a li, m a lo 
w a li deko rac je  w  pocie  czoła. Pod
chodz ili do m n ie  i  p ro s il i o rady. 
Z w ie rz a li się ze sw o ich  w ie lk ic h  
k łopo tów , opow iada li o tym , że n ie  
m a ją  n ic , an i książek, a n i dośw iad
czenia ' an i zrozum ien ia  u  swoich 
przełożonych. R obią  co mogą i ot 
co w yszło. A  w ysz ło  czasem, wspa
n ia le , ja k  w  te j jednoaktów ce Sza
n iaw skiego „P ow ódź“ , gdzie n ie  b y 
ło  deko rac ji, św ia te ł, kostium ów , 
n ie  b y ło  naw et sp rzę tów  a n i owego 
dziecka w  pow ijakach . Jedynym  
sprzętem  na scenie by ła  sk rzynka , 
a czworo osób zagra ło p rzy  pom o
cy rą k  naw e t dobrze. B y ł to 
ja k b y  te a tr  c ien i, a k rz y k  o jca  
w y p e łn ił w szystk ie  b ra k i i  s tw o rz y ł 
te a tr  z p raw dziw ego  zdarzenia. 
B y ły  zespoły, k tp re  m ia ły  wszystko 
czego dusza zapragnie, a w ięc  p ra 
w dz iw e  dekoracje, ko s tiu m y , sp ro 
w adzonych reżyserów  i  dobrze 
p rzygo tow anych  akto rów , a jednak 
n ic  z tego n ie  wyszło. A n i jeden 
an i d ra g i p rzyk ła d  n ie  da ł podejścia 
do sedna rzeczy.

jego um ow nym  m arko w a n iu . G łó w 
n ym  i k a rd yn a ln ym  błędem  spekta
k lu  by ła  n iew łaśc iw a , n ie tra fn a  ob 
sada ró l. B łędu  tego u n ik n ię to  m o
że ty lk o  p rz y  r o l i  inspektora , cho
ciaż w ykonaw ca  je j  p. Rom an H ie -  
ro w s k i n ie  w e w szys tk im  zadow o lił. 
N iepo trzebn ie  akcen tow a ł n ie k tó re  
p a rtie  r o l i  gryzącą ja k b y  sadystycz
ną iro n ią . Całość n ie  m ia ła  kon iecz
ne j tu  jedn o lito śc i, a raczej cecho
w a ła  ją  pew na jednosta jność. Pozo
sta łe  ro le  w y k o n a li: W ładys ław  
B rochw icz , Helena Rozwadowska, 
H anna Brochocka, Zbyszko Łobo
dzińsk i, S tefan R yde l i  E ryka  W o- 
sińska. N ie  b ra k  by ło  w  ich  grze 
m om entów  szczęśliwych, w  całości 
je d n a k  tę s tronę  spektak lu  uznać 
trzeba za s to jącą pon iże j n o rm a l
nych  m ożliw ośc i sceny k a to w ic k ie j. 
S łuchało się z p rzykrośc ią  b łędów  
gram atycznych, ra z iły  skazy d y k c ji. 
Można pow iedzieć, że doskonała 
sztuka P ries tleya  o trzym a ła  w  K a 
tow icach słabe w ykonanie .

Zdzisław Hierowski.

Sedno leży gdzie in d z ie j a m ia 
now ic ie  w  tym , że lu d z ie  ju ż  za
to n ę li,  ju ż  w esz li w  św ia t d z iw 
nych, n ie p o ję tych  s łów , w  k ra inę  
c ien i, św ia te ł, sztucznych bród, ko 
s tium ów , w  św ia t, gdzie cz łow iek 
zm ienia  skórę, zm ienia  czas i  p rze 
s trzeń ;; że może ja k  czarodziej) 
operować m arze n ia m i i  ja k  m ę
drzec zdobyw ać w iedzę o życ iu  i 
śm ie rc i. Że pocą tek je s t ciężki, że 
w ie lu  rzeczy n ie  rozum ie ją , lub  
rozum ie ją  opacznie, ale jedno jest 
pewne: że w esz li nareszcie na d ro 
gę, do k tó re j dawno tę skn ili. 
„D rz w ia m i i  oknam i w a lą “  do pa 
łacu, k tó ry  nazyw am y k u ltu rą . To 
n ic , że początek je s t ciężki, że w i
dzia łem  w  ich  oczach n ie  ty lk o  t re 
mę. W idz ia łem  zaciekaw ien ie . P y 
ta l i  o w szystko: o tekst, o znacze
n ie  n ie k tó ry c h  w yrazów , czy dobrze 
w y p a d ły  re fle k to ry , czy obrazk i 
zm ieniane co c h w ila  zam iast deko
ra c j i m ia ły  sens, czy M ick ie w icz  
p isa ł sz tu k i sceniczne, w  ja k i spo
sób p rzedstaw ić  osiągnięcia ich  za
k ła d u  przem ysłow ego, bo przecież 
zaczęli od g ruzów , czy n ie  nap isa ł
bym  sz tu k i o ich  d rużyn ie  p i łk a r 
sk ie j, k tó ra  na pew no w e jd z ie  do 
A  k lasy; dlaczego Anczyca „Z w a 
rio w a ny  B łażek“  n ie  podobał się 
ju ry ,  skoro  im  w szystk im  bardzo się 
podoba. P am iętam  dłuższą rozm cw ę 
na tem at um ow ności sceny. M ó j 
rozm ówca m ia ł tw a rz  gó rn ika  o 
żó łte j cerze, w ys ta jących  kościach 
po liczkow ych  i  b ys tro  p a trz y ł m i 
w  oczy. O bok n iego in n i, k tó rz y  
o to czy li m n ie  ciasno i ło w i l i  uw aż
n ie  każde słow o. C hodziło  o to , że 
n ie  można w szystk ie  pokazać 
na sce fte . — B o na p rz y k ła d  jazdy 
sam olotem  n ie  można pokazać w  
teatrze, albo pościgu sam ochodam i 
ja k  w  k in ie . —  T łum aczy łem  ja k  
m ogłem , a rów nocześnie nabra łem  
pewności, że te n  cz łow iek zaczyna 
zgłębiać ta jn ik i  te a tru , w gryzać  się 
w  jego p raw a fizyczne, a to  jes t 
ju ż  początek do w e jśc ia  w  ta jn ik i  
duchowe, w  moc słow a, k tó re  po
konu je  w szys tk ie  trudnośc i. Wszak 
ludz ie  ci, p iln ie  s łucha jący naszej 
dyskus ji, ju ż  będą m us ie li sięgnąć 
do książek. In n e j d ro g i n ie  m a i 
on i to  dobrze w iedzą. To ju ż  chw y
ciło . W szak d u ka li na pam ięć sw o
je  ro le , p rz y g o to w y w a li dekora
cje, w łasnym  przem ysłem  w yd o b y 
w a li sw ó j i  przez s ieb ie  n ie raz 
w ym yś lo n y  te a tr. N ic  to, że czasem 
za wcześnie w ych o d z ili na scenę i 
m us ie li się ja k  n iepyszn i w y c o fy 
wać, n ic , że św ia tło  zapa liło  się o 
sekundę za wcześnie i  m u s ie li w iać  
ze sceny, że czasem „ je d n o a k tó w 
ka “  długo pisana w  m ozole trw a ła  
niecałe dziesięć m in u t;  g ru n t, że 
zaczęli. Że z je ch a li ko lum nam i sa
m ochodów c iężarow ych do sa l tea 
tra ln y c h  rębacze, ładowacze, h u t
n icy , ko le ja rze , tram w a ja rze , dziew 
częła z so rto w n i, s to łów ek, maszy
n is tk i, bucha lte rzy , a naw e t d y re k 
to rzy  jako  a rtyśc i, dekoratorzy, 
au torzy , reżyserzy, i  że napraw dę 
p rze ży li sw o je  w ie lk ie  dn i.

Jak to czeka li na w y n ik i e lim i
n a c ji pow ia tow ych . Jak ie  b y ły  dą
sy, oburzenia, p re tens je  do sza
nownego ju ry ,  bo to  każdy zespół 
b y ł pew ien, że o trzym a p ie rw szą  
nagrodę i  p rze jśc ie  do e lim in a c ji 
w o jew ó d zk ie j. W zburzen ie  b y ło  du 
że, bo na Ś ląsku  w ystępow a ło  147 
zespołów te a tra ln y c h  z co n a jm n ie j 
15 000 ludźm i, a le to  n ic  n ie  szko
dzi. Znam  ich  i  w iem , że potem  
p rzy jd z ie  re fle ks ja . Teraz dopiero 
zab io rą  się do robo ty . Na d ru g i rok  
będzie le p ie j na pewno.

Jan Brzoza

P ow rót 
do m iasta

B yw a ją  ks iążk i, k tó re  czyta  się z 
m n ie jszym  lu b  w iększym  za in tereso
w an iem , k tó re  na w e t w  m om encie  
czy ta n ia  m ogą p row okow a ć  w y 
ob raźn ię  do z ilu s tro w a n ia  ic h  ob ra 
zową w iz ją , ale k tó ry c h  ekspresja 
w ystarcza m a ksym a ln ie  do Jednorazo 

wego przeżycia , po k tó ry m  pam ięć 
gaśnie szybko i  bez śladu. Jeś li na
tom ias t w a rto śc i treśc iow e  lu b  fo r 
m a lne  czy też w spólna ty c h  w artośc i 
in s p iru ją  do po now nych  p o w ro tó w  
do to m ik u , k tó rego  u lu b io n e  fra g 
m e n ty  zdo byw a ją  sobie w reszcie  sta
łe  m ie jsce  w  pam ięc i — to  znaczy, 
że W iersze n ie  są, ja k  to  się obecnie 
często zdarza, ta je m n iczą  rozm ow ą 
poe ty  z  sam ym  sobą. obcą i  n iedo
stępną d la in n ych , a lbo w ie rszow a
n y 11?,, d z ien n ika rs tw em  o ce lach b ły 
s k o tliw y c h  lecz p rze lo tnych , ale 
trw a łą  pozyc ją  lite ra cką .

P oem at S tan is ław a Z ie m b ick ieg o  
„P o w ró t do m iasta “ *) je s t w łaśn ie  
książką, do k tó re j się w raca . W śród 
23 u tw o ró w , sk łada jących  się na ca
łość poem atu, a pow iązanych , dość 
zresztą luźno. je d y n ie  tem a tyką  
W arszawy. og lądanej po pow rocie , 
zna jdz ie  chyba  każd y  z c zy te ln ikó w , 
n ie  ty lk o  ten, k tó r y  p rze ży ł pow sta
n ie 44 ro k u  lu b  d la k tó rego  to m iasto 
jes t z ta k ic h  czy in n y c h  w zględów  
b lisk ie , k l i łn a t  dla siebie P rosto ta 
ty ch  słów , połączona su b te ln ie  z am 
b itn y m i zdobyczam i w łasnego w y ra 
zu poetyck iego , zb liża  czy ta jącem u 
te g łęboko p rzeży te  ob razy  z nad
w iś lańskiego C zern iakow a. Ja k  ru c h 
liw a  kam era  f ilm o w a  w ę d ru je  w ra ż 
liw e  oko  i  ucho poety, m ija ją c  czas, 
p rześw ie tla jąc  w za jem n ie  ob razy za
stanej rzeczyw is tośc i ze w spom nie
niem , a lbo w iz y jn y m  skok iem  w  
przyszłość. H um anis tyczne , pe łne 
ch rześc ijańsk ie j w ia ry  w  cz łow ieka , 
w  trw a ło ść  p rz y ja ź n i lu d z k ie j i  m i
łość, spo jrzen ie  na św ia t, czu łe  za in 
teresow an ie d la b a rw  p rz y ro d y , dla 
zw ierzą t, p ta kó w  i  ow adów , ża r liw e  
p rzyw iązan ie  do rodz innego  miasta 
okreś la ją  postawę poe ty  j  da ją  Jego 
w ypow ie dz iom  d źw ięk  n ie kw e s tio n o 
w ane j szczerości. Jednocześnie — 
poważny, lecz n ie  m o no to nny , da lek i 
od drażniącego potasu, choć s ław ią 
cy  w ie lkość  i  boha te rs tw o , pełen 
uderzającego tra fn y c h  i  n o w ych  po 
rów nań n u r t  w iersza, pisanego prze
w ażnie pozbaw ionym  ry m ó w  13-zgło- 
skowcem , w yraża  dbałość Z ie m b ic 
k iego o s tronę fo rm a ln ą  poem atu.

Osobiście n a jb a rd z ie j m i je s t b lis k i 
fra g m e n t X X , gdzie sk rzyd la c i g ra 
barze -  a n io ło w ie  „odw ożą po ś lis k ie j 
c iem naści, ja k  g ó ry  puszystego śn ie
gu, to  po w ie trze , co dla za b ity ch  b y 
ło i  n ien a ro dzon ych ..." oraz ko ń cow y 
fra gm e n t X X I I I ,  pośw ięcony zab ite 
m u p rz y ja c ie lo w i.

N ie  w ie m , idący  d a le j, w  k tó ry m  m ie j
scu z iem i

z oczu tw o ic h  k w ia t  p ije , z serca t y -jg Jęret
tob ie  w  w arszaw ską z iem ię  k ładę  ten

poem at
zostaw iam , ja k  po łów kę  danego m i

k tó ry m  b y m  się po d z ie lił, gdybyś ze 
mną szedł.

T ak się koń czy  ten  p ię k n y  poem at 
m łodego poety. Trzeba podz iw iać  s i
łę, zaw artą  w  d o jrza łych , d ysk re tn ie  
s tonow anych słow ach p rzeds ta w ic ie 
la poko len ia , k tó re  dop ie ro  z ryw a ło  
się do lo tu  w  okres ie  o s ta tn ie j, p rz y 
gnęb ia jące j w o jn y . T rzeba z uzna
n iem  podkreś lić , że b u d u ją c  sw ój 
m łod y , p o e tyck i św ia t w  m rocznych 
czasach pogardy w y n ió s ł z n ich  w ła 
śnie w ia rę  w  cz łow ieka  u ję tą  w  opa
nowany, oszcżędny k sz ta łt s łow ny  i 
n ie  poddał się ła tw ie j e g za ltac ji czy 
e fek tom  pom patycznego k rz y k u .

K a z im ie rz  W in k le r-A u g u s to w s k l

*) S tan is ław  Z ie m b ic k i „P o w ró t do 
m iasta“  W -w a 1947, n a k ł. K a t. Tow . 
W yd. „R odz ina  P o lska ".
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